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Plao H alicki w psłaou W . Ulanieckicb. Ogło­
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gai. 
Ń ąr,“ ajencja pana Adama, Ruc Clśu.ent, 4, l’arle, 
prenum eratę zai p. pułkownik Raczkow­
sk i,-  Faubonrg, Poissonniere 33.; |w  W iednia 
•pp. H aasenstein e t Yogler, nr. 10 W allijsehgatse, 
A . Gppolik Stadt, Stubenbastei 2„ R otter ct Cin 
I. Riemerigassę 13 G. L., Daube et Cm. I. Mo- 
zim ilianstrasse S.; w Frankfurcie nad Menem * 
Hamburgu p j  Hkasenstein e t Vogler.

OGŁOSZENIA przyjm ują się za opłatą 6 cnt 
od miejsca -objętości jednege wiersza d obnym 
drukiem. Listy reklam acyjne uieopieczę‘uwaaa 
nie nlegają frankowaniu. M anuskryptu drobna 
nia zwracają się, leoz by tfają  niszczone.

, A
t j  Lwów 21. kwietnia.

(ArtyKnt Obasu o zamacha na Cara i odpowiedź 
^C za so w i p rzeg lą d u  lwowskiego. — Z Rady pań­

stwa.
Zapowiedzieliśmy, że podamy artykuł Czasu

0 zamachu na cara. Jakkolw iek więc wierzymy, 
że zrani on uczucia polskie niejednego z naszych 
czytelników, spełniamy jednak tę zapowiedź, 
aby w całej pełui pokazać, do czego dąży dok- 
tryneryzm  stańczyków krakowskich. Oto rzeczo­
ny artyku ł w dosłownem brzm ieniu:

„W dragi dzień św iąt dokonano zamach 
skrytobójczy na cesarza Rosyjskiego. Telegra­
my przyniosły nam dziś rano i w ciągu dnia 
liczne szczegóły, niedostateczne jednak, aby już 
jasne i dokładne mieć pojęcie o zamachu. Zdaje 
się on być dziełem , jak  tyle innych zamachów
1 morderstw, strasznego a obrzydliwego spisku 
socjalistycznego, który tak wielką w tej chwili 
a złowrogą odgrywa rolę w państwie ltosyj- 
skiem, a  zostaje w związku z międzynarodowym 
spiskiem, który zm ierza do zniweczenia nie już 
ustroju, ale bytu całego św iata, który pożogą, 
mordami, królobójstwami, wyuzdaniem i anarchią 
pojęć, bezwzględnością czynów, wywrócić i zn i­
szczyć chce społeczeństwa chrześcijańskie i cy­
wilizację naszego stulecia.

k  „Ktokolwiek kierow ał ręką, k tó ra m ierzyła 
w do cesarza Aleksandra, jakakolwiek była po­

budka tego zbrodniczego czynu, zasługuje on na 
-bezwzględne, a uroczyste potępienie ze strony 
wszystkich uczciwych ludzi i zdrowych społe­
czeństw. Jako organ polski, spieszymy z 'tern 
potępieniem, przekonani najgłębiej, że stajem y 
się w tej chwili wyrazem całego narodu pol­
skiego, przynajmniej tej niesłychanie wielkiej 
jego części, z  k tórą jedynie liczyć się można 
trzeba, którą jedynie w rachubę brać należy.

„Jeżeli zaś, jak  to jes t prawdopodobnem, 
zamach jest jednym z czynów spisku socjalisty­
cznego, który grozi nietylko monarchom, ale i 
społeczeństwom , to do wyrazu potępienia, jaki 
się należy zbrodni, dodać winniśmy i możemy w 
imieniu zawsze wielkiej większości narodu polskie­
go, solenne t stanowcze oświadczenie, że. w tmdcc 
o podstawy społeczne, porządek i ład Loski i 
ludzki, Polacy jako  tacy stoją i stać będą wg- 
trwale, z  poświęceniem i męskością w obronie tych 
podstaw , tego ładu i porządku, jakiekolwiek mo 
gtyby się w społeczeństwie polskiem znalcść wy 
jątid, które z mego wyrzucone lub w niem zdtiszone 
być muszą i zostaną 1 z tego więc stanowiska 
potępiamy z oburzeniem zamach na cesarza 

^  Aleksandra., a to  teuł-gtoóaóej, y*  wręeeykreywd. 
MtesprawiecOiwosci doznał od niego naród polski 
Nigdy bowiem naród polski drogą zbrodni nie 
sztik&ł i szukać nie będzie krzywd naprawy, ani 
też upatryw ać w niej zadośćuczynienia11.

Komentować tego hasła, które Czas powyżej 
wypowiedział, nie myślimy. Powiedzieliśmy wsza­
kże, że nietylko ludzie liberalnie myślący, ale 
nawet tutejsi stańczycy oburzali się na Czas za 
to, że ofiarowuje się naród polski postawić ua 
równi z policją w obronie ładu i porządku w 
państwie dzikiego i krwiożerczego despotyzmu. 
Posłuchajmy tedy co mówi z powodu tego a r ty ­
kułu Czasu ostrożny i nieinający odwagi do o- 
tw artej walki z Czasem wystąpić organ tntej- 
szych stańczyków, Przegląd Lwowski. Oto są je ­
go s ło w a:

„Potępiamy zbrodnię, potępiamy nihilistów, 
ale w zbrodniczym strzale upatrujemy pomstę 

f sprawiedliwości B ożej! Potępiając czyn jako ka­
tolicy i Polacy, nie myślimy jednak, i niech nas 
Bóg od tego zachowa, w s k a z y w a ć  caratoun na 
konserwatyzm Polski, jako środek do jego utwier­
dzenia. Co mość wiec wspólnego tyrania sumień 
* prawem i wiarą. Słowa pisma zawsze się spra- 
webtają: „Kto sieje wichry, musi zbierać burze."

|  Taki to swykle koniec wszystkich prześladowców 
kościoła."

NA ŻMUDZI.
D z i e j e  N a d n i e w i e z l ł  i e g o  p u ł k u

* 1863 -  1864.

Z piątkowego posiedzenia przedlitaw skiej 
Izby posłów ważną je s t dla nas tylko mowa p. 
lausnera, którą poniżej według stenogramów 

podajemy. W tejże sprawie zapisał się był do 
głosu p. Czerkawski z upoważnienia Koła — 
ale go się zrzekł po tej mowie. M inister .Stre- 
rnayer nic nie odpowiedział p. Hammerowi.

N azajutrz p. C z e r k a w s k i  upomniał się 
o uzupełnienie tarnopolskiej szkoły rea ln e j; tu ­
dzież o reinuneracje dla nauczycieli dziejów oj­
czystych w galicyjskich szkołach średnich. „Czyż 
sądzicie może — pytał mówca — że wyklucze­
niem historji polskiej wzmocnicie patrjotyzm  
austrjack i?  Czyż mniemacie, że środek ten  od­
powiada słowu cesarskiemu, jako w Austji ka­
żda odrębność historyczna szanowaną być win­
na ?“ Skończył wnioskiem w staw ienia odpowie­
dnich sum na owe oba postulatu.

P. Prom ber wykazaf, że rządowa szkoła prze­
mysłowa w Ozernioweach kosztuje 30.000 zł. ro­
cznie. a wychodzi z niej trzech uczniów, tj. jeden 
uczeń kosztuje 10.000 złr. rocznie. Następnie Mo- 
ruwcy i Włosi z południowego Tyrolu1 uskarżali 
się na germanizację szkół; stronnictw o praw a 
uderzało na ośmioletni obowiązek uczęszczania

strzeżenia interesu szkól ruskich, dalej-inspek­
tora szkolnego, kfóremuby zależało na podnie­
sieniu języka ruskiego, tudzież utworzenia oso­
bnego nauczycielskiego seminarjum męźkiego i 
żeńskiego dla Rusinów i t. p. Minister1 S‘t r  e- 
m a y e r  nic nie odpowiedział p. Ozerkawskie 
mn, ale zbił szczegółowo wywody p. “Kowalskie­
go. I*. C z e r k a w s k i  sprostował CO do swojej 
osoby niektóre tw ierdzenia p. K o r s k ie g o ,  ńp. 
jakoby przepowiadał, -i*'ruska śzKMa lwdbwa we 
Lwowie, nie będzie m iała w ięcej-jak 12 uczniów; 
tudzież jakoby p. Czerkawski żądał tylko wy­
kładów. z polskiej historji a nie z ruskiej, gdy 
tymczasem wykazał on, że dzieje ruskie ściśle 
są złączone z dziejami 

P. K o z 1 o w s k i 
ze rząd powinien by 
Krynicy, gdyż wtedy 
funduszu religijnego1,
Krynica.

sela Naj. Państwa. W każdym razie należy się spo­
dziewać, że te rozprawy skończą się najdalej do 
pierwszych dui maja. ile że z ubiegiem miesiąca 
kwietnia kończy się przyznane rządowi budżetowe 
prowizorjum.

W Kule ^raygatąa *&e ju ż  wezystk*6 daue ma­
jącą posłużyć do skute* af>*£ poruwenla sprawy 
lasńw niepołommhioU V  płMUm Izby. Donosiłem 
wam już \v swoim czasje, jte w fcym wypadku po­
stanowiło Koło odstąpić Md utylitaryzmu i
rozprawić się stanowczq^£,fządem. Puszcza uiępo- 
łomska stanie się więc tein bardziej une cause ce­
lebrę, że i niektórzy N|emcy chcą wystąpić w ebyo- 
uie zawiadowstwa dobnHui koronnemi.

Dowiaduję jak& o rzeczy pewnej, że przy 
sposobności i|a*du a Jiowodu wiedeńskich uroczy­
stości weseln^ckj, pdhędą się narady przewódzców 
niemieckich i czeskich w celu zgodzenia się na 
wspólny program, odoaszący się do przyszłych wy­
borów i do przyszłej pfli deputowanych z Czech do 
Rady państwa.

, t . , * R zy m , 15. kw ietnia 
( W. K )  Kończf sprawozdanie moje z ob-szkoły i na szkoły bezwyznaniowe. P. K o  w a l -  . *  > n-ouczf sprawozuanm moje z ou-

8 k  i domagał się  Wdjzelita: w g r i j c y j a ą $ k .&  »Akttdemu M ickiew icza1
jowej Radzie śzkolnhj osobnego oddziału dln krótce dzieje Polski, lub 

publiczności mało z niemi 
1 wielkiemi pędzla pocią- 

ray, myśl przewodnią woł­
ga w oałyni icli ciągu prze- 

i wadliwe strony politycz-

mi.
zwrócił uwagę m inistra, 
zająć się podniesieniem 
podniósłby się i“ dochód 
którego własnością jest.

W e d łu g  otrzymanych z Litwy notat
spisał

F E L I K S  LEWI CKI .

(Ciąg dalszy.)
Kosynierzy zaś, usadowieni za wzgórkiem 

w niewidzialnej od Moskwy pozycji, czekali roz-

Moskiewska kaw alerja, chcąc powstańców 
oskrzydlić, szarżą uderzyła na prawo oddziału 
strzelców, co widząc pułkownik za­
m ierzał przyjąć ją  kosami, ale wie(iz^ ( m  
nierów nie czekając rozkazu i ■ . 4
czynić, dał hasło do cofania się kolumnie, 
synierzy spłoszeni, uciekać w las poczęli.

Tymczasem strzały  nie ustawały, a kaw a­
lerja moskiewska njrzawszy kosynierów, posu­
wających się biegiem i nie mogąc przypuścić, 
aby w popłochu uciekali, sądząc raczej, iż zaj- 
muia L,ożycie aby ją  odciąć od armii swojej, 
żywo zawróciła się do piechoty mosk

S trzały  bez przestanku dawały się y 
z jednej jakoteż i z drugiej strony, bez u tra  y 
pozycyj wzajemnych.

Podług opowiadania chłopów, zwołanycn 
przez Moskali do grzebania trupów, padło tam 
do trzystu  nieprzyjaciela, ze strony naszej s tra ty  
były bardzo małe, gdyż powstańcy nie s ta li w 
ściśnionych kolumnach i w lesie chronili się po 
za drzewa.

Gdy noc zapad ła, pułkownik kazał oddzia­
łowi cofnąć s ię , posyłając Kilińskiego z 200 
ludźmi w awangardę i oznaczając las olochnaj- 
cki na miejsce zborne.

W godzinę potem przybył umyślny, aby 
ozuąjmić, że pułk moskiewski z Rosien rozloko 
w ał w lesie olochnajckim. N atychm iast po

dowodzca W Ślad la. Kilińskim ale nic mo-

KorcspoiHlencjc
W iedeń d. 18. kwietnia.

A  Z wczorajszego posiedzenia Rady państwa, 
wypada jeszesa poduięść przemowę posła Czarkaw* 
skiego w sprawie budżetu dla ministerstwa wyznań 
i cświaty, a inianowfcłe w sprawie prawomocnej od 
r. 1872 ustawy, odnoszącej się do wydatków aa 
pokrycie kosztów udzielania nauki relłgii w szko­
łach ludowych i średnich. Mówca dowiódłszy, że w 
mowie będąca ustawa, zastosowana do istniejących 
w Galicji warunków, grozi przedewszystkiem wie­
śniakowi, dźwigającemu bez tego ogromny ciężar 
podatków, złożył na biurze prezydjalnem następu­
jącą rezolucję: „Wysoka Izba raczy uchwalić:
Wzywa się rząd de użycia stosownych środków w 
drodze administracyjnej lub prawodawczej, ażeby 
nieodzowne wydatki na pokrycie kosztów udzielania 
nauki religii w szkołach ludowych, skoro takowe 
bez rozdziału tychże na grosz podatkowy poszcze­
gólnych członków pewnego wyznania z miejscowych 
środków, fundacyj i t. p. pokrytemi być nie mogą, 
były rozdzielone na odnośny fundusz religijny lub 
wyznaniowy."

Po przemowach w tym przedmiocie deputowa­
nych Webera ł Fischera i po załatwieniu nieporo­
zumienia wynikłego z przemosvy p. Sc.hbnerera, mię­
dzy liiui a ministrem Stremayerem i prezydentem 
Izby p. Recbbauerem, pozycja budżetowa minister­
stwa wyznań została przyjętą i uchwaloną według 
wniosku wydziału bndżetowego.

Dziś i jutro kontynuuje Rada państwa rozpra­
wy nad budżetem a « nled.ielą odracza się znowu 
na dal kilka * powodn uroozystości srebrnego we-

żua~go już było dopędzić. Dowiedziano się pó­
źniej iż dotarł do pewnej wsi, że tam  odpoczął 
i że następnie, nie mogąc się połączyć z pułko­
wnikiem, bo nie wiedział, gdzie się znajduje, 
przyłączył się do Cytow icza, byłego ro tm istrza 
wojsk moskiewskich, który podobnież dowodził 
oddziałem.

Po naradzie stanęło, iż pułk nadniewiezki 
skieruje się do lasów łapkauskich. Kołysko i 
Jabłonowski ruszyli naprzód ze swymi ludźmi 
w awangardę. Kuszłejko zaś, oddawszy dowódz­
two oddziału tymczasowo doktorowi Szylingowi, 
odjechał z dwoma kaw alerzystam i, aby się do­
wiedzieć, gdzie znajdował się Kiliński, dla po­
łączenia się z nim, aby rozpatrzyć się na ze­
wnątrz, gdzie przebywają Moskale i aby widzieć, 
jak  postępuje w  kraju  ogólna organizacja po­
wstańcza.

W Bdlonii.
5 Opowiedzii 
raczej nakreśliw szy < 
oswojonej, pobiegnie 
gami, g łów ne' ich i 
ności i oświaty, 
b ija ; tudzież ujetol 
nego ustroju Rzecaypwjpolitej, które skwapliwie 
wyzyskane zostały n» jej zgubę przez wrogów 
bez czci i wiary, czyhających na  tę zdobycz, 
wymowny profesor Sfttitagata zamknął rzecz 
swoją tein i słowy:

„Trzecia i ostatn ia część dziejów Polski 
wynuigałaby d łu ż s z e j  czasu niż ten, który mi 
je s t dozwolony cierpliwością w aszą; pobieżne 
nawet dotknięcie szczegółów objętych w tym 
okresie zaprowadziłoby nas dalej niż zam ierzy­
łem. Bądźcie przekonani, że nieiua kraju w 
świecie, w całym ciągu wieków, w którym by się 
odegrała całowiekowa trajedja równie wściekła 
i haniebna z jeduej strony, równie męczeńska i 
wielkoduszna z drugięj, jak  ta  trajedja po lsk a! 
Opisać tę niezmierną trajedję, rozebrać wszyst­
kie jej odsłony, wydobyć z niej należyte sądy i 
nauki, — to zaprawdę uie lada zadanie, to nie 
rzecz jednej chwili, , i potrzeba ten rozbiór na 
później odłożyć. Dsuam ik angielski [the Tablett), 
a^ysziy przed trzeu rł-la ty , który przypadkowo 
podczas gdy tę mowę układałem wpadł mi w 
rękę, trafnej nader przenośni używa dla scha- 
rekteryzow ania niegodziwośei w tej trajedji 
w jej ostatnim  akcie: „Gdybyśmy wzięli wagi i 
położyli na jedną szalę wszystkie złości ro­
dzaju ludzkiego, a na drugą same tylko okru­
cieństw a za cara Mikołaja 1. i A leksandra II., 
to te ostatnie podniosły by od razu i ulotniły 
pierwsze w stosunku jednego do sta. My zaś 
przez wzgląd dla panującego, który dotychczas 
żyje, a z powodu że żyje nie należy jeszcze 
do historji, zam iast jego samego położymy na 
tej szali jego siepaczy, w rzeczy samej nieskoń­
czenie złośliwych i potwornych. Niemaszci bo­
wiem czynu dzikiego barbarzyństw a, zdzierstw a, 
zelżywości, krwawej przemocy, któregoby nie 
popełnili dla u jarzm ien ia , w ytępienia i zni- 
cestwieiiia, jeśli podobna, tego nieśm iertelnego 
narodu, który jednak wśród katuszy, zwodni­
czych przyłuil i różnorodnych zasadzek, z nad­
przyrodzoną, że tak  powiem, siłą ducha i serca 
stoi niewzruszony, niezłomny, zawsze jednako­
wy. Upadł on politycznie, ale moraluie prze­
rósł sam siebie, s ta ł się większym niż dawniej 
od nieszczęść mężnie i szlachetnie dźwiganych. 
Uciemiężeni przez tyranów  i przez niezliczony 
zastęp nędznych ich siepaczy, Polacy po olbrzy­
mich dowodach oporu i męztwa, po zroszeniu 
krw ią swoją przestronych obszarów drogiej swo­

jej ziemi, bieżą jeszcze, ochoczo brouić wolności 
innych narodów, z wielką jirzewodniczącą im 
zawsze myślą, iż wolność i szczęście innych lu­
dów obróci się na zbawienie i odkupienie ich 
własnej oj czyny.

Dwa kroć sto tysięcy z pomiędzy nich, jak  
rzek łam , poległo w wojnach rewolucji francu­
skiej i w kampaniach napoleońskich, w legio­
nach Dąbrowi&kgo i wojaku księcia Józefą Po­
niatowskiego... Uo zaś do mnie, to zaiste nip 
chcę mojeini słowy innych-sp iakóp na korzyść 
Polski wywoływać, jak  spisek, który jes t jedy­
nie godnym nas i  od nas bezpośrednio zależy: 
spisek wiedzy i miłości, za pomocą którego u- 
czymy się pojmować i kochać wielką zasadę 
b raterstw a i solidarności ludów. Zaprawdę, głos 
mój jes t tylko maluczkim i nader słabym gło­
sem; ale nie będzie wcale takim głos wasz i 
wszystkiej pracowitej młodzieży włoskiej, jeżeli 
pocznie zgłębiać dzieje, ofiary i zasługi Polski, 
rówme jak  wielkość zgotowaną jej pi zez O patrz­
ność w przyszłości. Polska nie może nie zm ar­
twychwstać. Europa nie będzie wiekuiście nie­
wdzięczną dla niej, uczuje nareszcie sromotę 
owej wielkiej zbrodni obrażonej ludzkości, jakiej 
straszne znamię nosi ua sobie. Oświata Wszę­
dzie napiera ciemnotę i barbarzyństwo, i musi 
je pokonać swoją wszechmocą. My zaś przyczy­
niajmy się do rozwoju oświaty nauką uas^ą i 
cnotami. W skrzeszona Polska odzyska swoje s ta ­
nowisko książęcego narodu wśród słowiańskiej 
rzeszy, a Włochy będą w uiej miały, pewni te ­
go bądźcie, najwierniejszego, najstalszego, naj­
silniejszego, a najbardziej miłującego je sprzy­
mierzeńca !“

Wygłosiwszy tę mowę profesor Santagata, 
po krótkim  wypoczynku opowiedział, jak niu 
wpadł do rąk  w upłyuionyiu roku num er dzień 
nika la Gazzeta d Jtalia, zawierający adres po­
słów polskich w Reichsracie do posłów włoskie­
go parlam entu, którzy zabierali byli glos prze 
ciw sanstefańskiemu traktatow i, i jak wyczytał 
w tym dzienniku, iż lir. Corti, m in ister spraw 
zagranicznych nie dopuścił, aby ten adres od­
czytany był w parlamencie. Przejęty bolesnem 
uczuciem na widok obojętności urzędowego św ia­
ta  i spisku milczenia, uknutego przez dyploma­
cję europejską przeciwko nieszczęśliwej Polsce, 
zacny profesor, chcąc, aby naród włoski przy­
najmniej wynagrodził ciemnotę swoich dostojni­
ków, zaproponował studentom  na pierwszem 
zgromadzeniu, wystosowania zbiorowej odpo­
wiedzi uniwersyteckiej, młodzieży do posłów pol­
skich w-W iedniu. - % -

Następnie p. Santagata odczytał ten adres 
bolouskich studentów wraz z adresem mniejszo­
ści delegacyjuej do nich. To ostatnie pismo, 
znane już wam je s t ,  ponieważ Gazeta Narodo­
wa ogłosiła je świeżo. Odczyt onego przyjęty 
został zapamiętałemi oklaskami. Odczytano także 
telegram y Kornela Ujejskiego, hr. W ładysława 
P la te ra , p. Agatona G illera , p. Sozańskiego i 
Kasparka z Sambora, pp. Simona, Jan a  Dobrzań­
skiego, Siemińskiego i Rutkowskiego ; studen­
tów lwowskich, studentów polskich z Leoben w 
S tyrji i p. Zachorowskiego. Poczem p. S an ta­
gata dodał:

„Nie skończył się jeszcze szereg objawów 
wdzięczności i uprzejmości szlachetnych dusz 
polskich dla nas. Jeszcze pozostaje ich czworo, 
które z dumą wam podaję. Pierwszym je s t list 
z 15. listopada owego hr. W ładysława Platera, 
który nigdy dostatecznie pocliwalon być nie mo­
że za olbrzymie i mądre ofiary na cześć swojej 
ojczyzny, dla której założył narodowe muzeum 
polskie w Rapperswylu w Szw'ajcarji, i ogłosi! 
nie małej wartości pamiątki. Dwoma ińńeini są 
wzniosłe adresa z Si), listopada z Konstantyno­
pola, jeden do mnie, a drugi do was, podpisane 
przez 18 członków osady polskiej na  Wschodzie, 
których same godności i stopnie wydają jako 
ludzi wielce znakomitych. Czwartym wreszcie 
jes t wspaniały adres dostojnego pułkownika pol­

skiego po polsku i włosku, w którym się oka­
zuje zapał żołnierza i zacność obywatela, a k tó ­
rego pomysły godne są naszego uwielbienia i 
wdzięczuości.

Tutaj rzęsiste oklaski odpowiedziały na od­
czytanie każdego adresu z osobna.

Opowiedziawszy dalej, jak  otrzym ał z opro­
szę* ie do Lwowo na oochód ua cześć Mickiewi- 
«aa *n dnia 28. hstopada 1878, p. Santagata za ­
kończył tem i słow y:

„Panowie! adresem naszym do posłów pol­
skich w Radzie państw a w Wiedniu przyjęliśmy 
na siebie dwa ważue obow iązki: obowiązek po­
wołania kolegów z innych wszechnic, by się 
przyłączyli do Ras w naszem współczuciu i czyn- 
uości na korzyść Polski, i obowiązek spraw ie­
nia, iżby uniw ersytet tu tejszy s ta ł się stałem o- 
gniskiem nauki dziejów polskich. By odpowie­
dzieć pierwszemu, ogłoszę moją mowę, i w szyst­
ko co wam w niej przedstawiłem. By zaś uczy- 
lijć zadość, drugiemu, sądzę, iż potrzeba będzie 
prohić rządu o założeuie tu katedry dziejów i 
lite ra tu ry  słowiańskiej ua kształt istniejących w 
innych uniw ersytetach Europy, a potem porozu­
mieć się między nami względem najstosowniej­
szego spasoiiu rozpowszechniania tych uauk, w 
których Polska, ma się rozumieć, będzie prze­
ważne zajmowała miejsce, jak później to obja­
śnię.11

Przy końcu student Antoni Pacetti zapro­
ponował adres do posłow polskich w Wiedniu, 
który jednomyślnie uchwalony został i telegra­
ficznie przesłany. Je s t on już znany czytelnikom 
Gazety Narodowej w której niedawno był ogło­
szony.

Spodziewam się, że będę uiógl wkrótce u- 
dzielić wam program „Akademii Mickiewicza 
a tym razem wzywam wszystkich naszych uczo­
nych, literatów  i wszystkie ciała naukowe i księ­
garnie w Galicji i w Poznauskiem, aby ją zasi­
lali i popierali.

V.
Lasy Łapkafiskie i Olochnajckie. — Bitwa pod 
Szydłowem Cytowicza oddziału. — Pnłkownik Ła­
piński. — Wyprawa Jabłonowskiego lia Polongę 
w Kuilandji. — Wielka Noc. — Rozpuszczenie od­

ziani Kuszłejki na urlopy. — Jenerał Sierakow- 
. *• ~  Wyprawą jego na Połongę. -  Murawiew 
' . nec ,tvvft Sierakowskiego oddziału poil
Buzami. — Zdrada chłopów kurlandzkich. — Wzię­
cie Sierakowskiego do niewoli. — Wzięcie Kołyski 
i Kossakowskiego. — Błędy naszej organizacji. — 
Edmund Różycki na Wołyniu. — Jurewicz w ki- 

jowskiem. B. Swiętorzecki w Mińskiem.
N azajutrz pułk Nadniewiezski stanął w Łap- 

kańskim lesie. Było to po pierwszej bitwie, w 
której oddział otrzym ał chrzest ognia.

Przybył też i pułkownik w parę godzin po­
tem i znalazł wszystkich na stanowisku. Gały 
obóz był w ruchu. Z chrustu szałasy rzucone 
naprędce, przy nich opodal furgony, bron w 
kozły, kotły z kipiącym obiadem, wsystko to na­
dawało taborowi polskiemu jak iś oryginalnie 
marsowy wyraz. , , .

Zwołaną została rada wojenna, w której puł­
kownik przedstawił tak i plan działania:

— Zle jes t a naw et niebezpiecznie, obozo­
wać w takiej masie na samym początku, w jakiej 
dzisiaj jestdiiny. Trudno bowiem w tych stronach

o żywność, ciężko przenosimy się z taborem z 
miejsca na miejsce, a przecież mamy głównie 
partyzantkę na celu. Możemy być łatwo na­
padnięci przeważnemi siłami, bo ślad wielki zo­
stawiamy po sobie, a bez broni mogą nas Mo-, 
skale do szczętu rozbić, ciężko także jes t się 
cofnąć z ciężkim obozem.

Stanęło więc, iż trzej dowódzcy mieli się 
rozejść działając każdy na swoją rękę, za wspól- 
liem jednakże porozumieniem.

Marsz więc natychm iast został nakazany i 
pułk Nadniewiezski stanął nazajutrz w lasach 
Olchnajckich. Pułk liczył mało wtedy bo 500 
tylko lu d z i; 200 ubyło z Kilińskim, stu zaś roz­
pierzchło się podczas boju. .

Pułkownik zaraz po przybyciu oddziału, 
posłał kilku ludzi do sąsiednich wsi, aby obóz 
zaprowiantowali.

W parę godzin potem przybył posłaniec z li­
stem od Kilińskiego. Wzywał on pułkownika Ku- 
szłejkę w pomoc, gdyż Moskale szli na nich, gdzie 
obozowali w szydłowskich lasach. Pułkownik po­
słał natychm iast do Kołyski i Jabłonowskiego 
pozostałych w lesie Łapkańskim , komunikując 
im wezwanie Kilińskiego i radząc aby przybyli 
z pomocą jak najprędzej. Kuszłejko jeden ze 
swymi ludźmi nie byłby pomógł wiele, bo po­
zostali mu sami chłopi a broni nie wiele było, 
oficerów brakło a dwaj dowódzcy do których się 
odnosił mieli oficerów dobrych, bo oddziały ich 
składały się z samej inteligentnej młodzieży.

Jabłonow ski odrzekł zaraz, że z miejsca ru ­
szyć się nie może, że oddział jego znużony mu­
si odpocząć i „niechaj sobie radzą jak  mogą.“ 
Dodał przytem  że on, jako naczelnik wojewódz- 

J vf ywa Pułkownika, aby ten n a  niego za­
czekał, że za dwa dni do niego przybędzie gdyż 
ważna spraw a się toczy.

Tymczasem Moskale weszli do Szydłowskich 
lasów, napadli na oddział powstańców, rozbili 
go do szczętu i dzielny Cytowicz sam tam zginął.

P° dwóch dniach przybył, jak zapowiedział 
Jabłonowski do lasu Olochnajckiego i po krótkim 
odpoczynku, oddział jego, połączony z oddziałem 
Kuszłejki ruszył do lasów Żojgiuskich o półtory mi­
li ztam tąd oddalonych. Pierwszą czynnością J a ­
błonowskiego było zająć się zbieranina wiado­

mości o oddziele Cytowicza. Po zabiegach, któ­
re parę dni trw ały, zasiągnął potrzebne wiado­
mości, odnalazł naw et narodow ą, kasę pozostałą 
po Cytowiczu, bo ten przed bitw ą złożył ją  w r<j- 
ce zaufanego powstańca.

Jabłonowski rzekł w tedy do K uszłejki:
— Pułkowniku, znasz dobrze tu  okolicę, po­

zostań zatem z oddziałem, a mnie daj najle­
pszych ludzi swoich i broń jaką  masz jeszcze. 
Mam bowiem wiadomość, że Łapiński ma okrę­
tem na brzegach K urlandji z bronią wylądować. 
Udam się zatem do Połongi, aby mu pomódz i 
broń od niego odebrać, którą ma on przywieźć 
dla całej Żmudzi.

Tak się też stało. Po dwóch dniach pobytu 
w lasach żojgiuskich, Jabłonowski zabraw szy Ku- 
szłejce resztę oficerów i resztę lepszej broni 
ruszył na spotkanie Łapińskiego, który, jak  w ia­
domo powszechnie, nie wylądował.

JaDłonowski później sprowadzać musiał broń 
z Prus ka pośrednictwem kontrabandzistów , ale 
nie wystarczała, ona d l a :całej Żmudzi. Wszyscy 
czekali na bron, k tórą m ia ł przywieźć pułko-
^ mk }  koinisRrz rządu narodowego,
który tym celu dostał 150.000 rubli i ruszył
za granicę, liczono na nie, a przezto cżas drogi 
tracili wszyhcy niepotrzebnie, oddziały były bez- 
czynnemi a Moskwa organizowała system ataku 
na Kraj cały, k tóry  w następstw ie okropne przy­
niósł klęski. Broni tej Żmudź nie otrzymała, 
choć wiemy, iż pułkownik Łapiński okrętem
wiózł ją  do kraju , gdzie więc się podziała?

1 'uikownik Kuszłejko przenocowawszy je- 
szcz" Y klsach żojgińskich, cofnął się nazajutrz 
z oddziałem pod wieś Zwiegie, w powiecie Ko­
wieńskim położonej. Tymczasem św ięta Wielkiej 
Nocy nadchodziły, w iara pojedynczo prosiła o 
urlop, chcąc w gronie rodzinnem św ięta przepę­
dzić, spowiadać się i komunikować. Oddział też 
pozbawiony oficerów swoich i broni, był spara­
liżowany w działaniu, niezdolny temśamem nie­
tylko do ataków, ale naw et do własnej obrony. 
Okazało się więc najpraktyczniej oddział roz­
puścić.

'Pułkownik Kuszłejko zwołał- Więc tow arzy­
szy i do nich przem ów ił:

— Ż o łn ierze! Św ięta Wielkiej Nocy się

Konstantynopol d. 15. kwietnia.
W miarę 'zbliżającego się term inu, oznaczo­

nego trak tatem  berlińskim do opuszczenia przez 
wojska moskiewskie Rumelii i Bułgarji, mno­
żą się trudności i nowe zawdklania powstają To 
też prasa tuiejsza, dosyć oględna i półsłówkami 
tylko .od czasu do czasu drażniąca z lekka dwu­
głowego potwora, od dni kilku zaczyna bębnić 
ua trwogę, i spostrzega się — zapewne za pó­
źno -  że wszelkie półśrodki w polityce są grze­
chem, a  wstępstwa, czynione tajnem u tu b  jaw ne­
mu wrogowi, do nowych klęsk zwyczajnie pro­
wadzą, rozzuchwalając nieprzyjaciela i coraz no­
we zachciauki w nim obudzając. Dni kilkanaście 
tylko powduniby Moskale pozostawać w Rumelii 
i Bułgarji, a organizacja europejska pierwszej 
jeszcze na św iat nie przyszła; natom iast Mo­
skwa nie próżnowała i nie próżnuje, i nietylko 
na tein polu, ale i w innych szrankach zamie­
szki sieje, i ofiarę sw\ą lia bezustanne próby wy­
stawia. Projekt obsadzenia Rumelii garnizonem 
mieszanym, podany przez Moskwę, obecnie w 
niej samej najsilniejszego przeciwnika zn a laz ł, 
nie chce oua słyszeć o wejściu wrojsk ottomau- 
skicli do tej prowincji, a przysposabia z innej 
strony zawikłauia, aby nawet wojsk tych do dy­
spozycji nie było. Niewątpliwe wskazówki, na- 
deszłe w tych dniach do Konstantynopola, wy­
krywają intrygę egipską. Wiadomo, że wice-król 
Egiptu Ismail basza, przez prawdziwie bezmyśl­
ne wydatki doprowadził był finanse tego kraju 
do najopłakańszego stanu, a mieszkańców jego 
w najzupełniejszą nędzę pogrążył.

Nie mówię tu  o bogaczach, mani na myśli fella- 
hów, kmiotków, rzemieślników, wyrobników, je- 
dnem'słowem, lud: stan  ten spowodował niemożność 
wypłacania procentów od zaw artych pożyoeak, 
których obligacje znajdują się po większej czę­
ści w ręku obywateli francuskich i angielskich, 
i był powodem domagania się dwóch zachodnich 
rządów do wprowadzenia nietylko w zarządzie

zbliżają, rozpuszczam oddział na urlopy, aby 
każdy z was wśród rodziny swojej mógł je  prze­
pędzić. Zachowajcie się dobrze, jak  na żołnierzy 
polskich przystoi, i pamiętajcie o tern, abyście 
wszyscy znaleźli się w przewodnią niedzielę w 
Tronkińskim lesie. Tam je s t nasz punkt zborny. 
Idźcie więc, do widzenia.

Oddział wesoło się. też rozszedł grupami gi­
nąc po kilku w lesie.

Tronkińskie lasy były ztanitąd o milę dro­
gi oddalone, udał się tam zaraz pułkownik z 
ośmioma swoimi towarzyszami, którzy pj-zez ten 
czas zajęli się przepisywaniem manifestu Rządu 
narodowego, wzywającego do broni, dekretującego 
równość wszystkich synów Polski wobec praw a 
i uwłaszczającego chłopów. Manifest ten miał być 
rozrzucony po kraju. Zajęli się też wszystkiem 
co było potrzebnem do przyszłej organizacji, ro­
bili przytem  i patrony.

W same święcą pułkownik otrzym ał list od 
narodowego naczelnika powiatu, za pośrednic­
twem którego naczelny wódz powstańczego ru ­
chu na Litwie, jenera ł Sierakow ski, zapytyw ał 
się Kuszłejki czy może natychm iast zebrać 
oddział swój rozpuszczony. Było to w czwartek 
po Wielkiej nocy. Kuszłejko odpowiedział że lu- 
dzie jego oddziału pochodzili z trzech powiatów, 
że w jednym  dniu zebrać ich było niepodobnem, 
że nie było inaczej możebnem jak  poczekać te 
parę dni, które poprzedziły przewodnią niedzie­
lę, w którą pułkownik stanie na stanowisku, j a ­
kie- jenera ł Sierakowski oznaczy.

W sobotę, w wilię przewodniej niedzieli 
zjawił się u pułkownika krewny ks. Mackiewi­
cza, który prosił bardzo aby dać mu amunicji 
dla 70 ludzi zebranych w lasach Montwidow- 
skich. Tego samego dnia przybył także posła­
niec od Kołyski, który żądał przewodnika zau­
fanego, aby mógł dotrzeć ze swymi 200 ludźmi 
do lasów Montwidowskich.

Jenerał Sierakowski zorganizował oddział 
w powiecie Wiłkowiskim, gdzie w krótkim cza­
sie zebrał do 2000 pełnej entuzjazm u młodzieży. 
RasZył Sierakowski na czele tej falangi, serde­
cznie i z radością po wsiach witany. Pobożny 
lud lite wski z Chorągwiami i procesją wychodził 
na spotkanie męża, w  którym cała Litw a na­
dziej? swoją położyła. (C. d. n.)



skarbowym potrzebnych reform, lecz także i 
przyjęcia systemu parlam entarnego, i idącej za 
nim odpowiedzialności m inistrów . Aby obietniee 
nie były martwym wyrazem, zniewolono Ism aila 
do wprowadzenia do m inisterjum  Europejczyków, 
którzy też istotnie raźno do dzieła się wzięli. 
Pomijając reorganizację sprawiedliwości, podsta­
wę bezpieczeństwa życia, honoru i mienia oby­
watela, w której Moskwa nie upatryw ała dla 
swych in tryg  dostatecznej siły, mówić tylko bę­
dziemy o zamierzonem zmniejszeniu arm ii i zni­
żeniu procentów od pożyczek. Dwie te okoli­
czności podały Moskwie sposobność zakłócenia 
całej Europy. Oburzająca rola, jaką korpus po­
siłkowy egipski pod dowództwem Hassana, syna 
Ismaila, w bitwie pod Cerkowną odegrał, już 
była ściągnęła powszechne podejrzenie na wice­
króla o tajemne porozumienie się jego z M oskwą; 
obecnie porozumienie to przedziera się przez 
mgłę powątpiewania, nabiera pewności, i w mia­
rę rozw ijania się wypadków, groźniejszem się 
staje. Redukcja arm ii egipskiej wywołała zabu­
rzenie w Kairze, i wydalenie z ministerjum Nu- 
b ar baszy Anglika. Zam iar zniżenia stopy pro­
centowej z jednoczesnem zapewnieniem wypła­
cania regularnego nadal kuponów, posłużył Isma- 
ilowi do wyrzucenia z zarządu dwóch pozosta­
łych w nim Europejczyków, pp. Rivers Wilson, 
Anglika, i de Blignieres, Francuza, i aby zyskać 
sobie przychylno^ wierzycieli niedaleko widzą­
cych, Ismaił ogłosił, iż majowy kupon wypłaci w 
całości, bofEgipt bankrutem  nie jest. W tym sa­
mym czasie uczynił wezwanie do możnych ba­
szów i bejów, i zyskał od nich zapewnienie do­
browolnej ofiary dwóch milionów funtów szter- 
lingów (50,000.000 franków), sumy, o wiele prze­
chodzącej wysokość procentów, lecz zawsze przy­
jemnej dla łakomego, a zarazem marnotrawnego 
Ismaeia.

Opoliczkowane Anglia i Francja, jeśliby 
chciały siłą broni naglić wice-króla do zadośću­
czynienia przyjętym na się zobowiązaniom, o- 
budziły oburzenie własnych obywateli, tw ierdzą­
cych, że dwa owe rządy przeciwko ich in te re ­
som d z ia ła ją ; pozostawiając zaś stan  rzeczy, 
stworzony w tej chwili przez Ismaeia, byłoby to 
przyznać się do zupełnej bezsilności, i u tw ier­
dzić go w mniemaniu, że potęga Moskwy je s t 
wszechmocną, a rady jej najzbawienniejsze dla 
wszystkich tyranów  narodów.

I jedno i drugie nie d o b re ; — a ponieważ 
oba te mocarstwa przyzwyczajone już są do po­
sługiwania się krw ią innych, poczciwszych od 
nich lubo niezaprzeczenie łatwowiernych, zatem 
i obecnie załatw ienie tej spraw y na bark i zrnj- 
nowanej Turcji narzucają, żądając, aby wice­
króla odwołała a na jego miejsce innego nazna 
czyła. Tymczasem Izmail, idąc ślepo za wska 
zówkami swego doradzcy, po osunięciu z m ini­
sterstw a Europejczyków, zawiadomił pośrednio 
oficerów zagrożonych dymisją, że swej armii 
zmniejszać nie m y śli; a jeśli rząd turecki po­
siada dokładne wiadomości — o czem prawie 
wątpić nie można — przysposabia się do oporu 
mniemając, że w obecnem wysileniu Turcji, uda 
mu się dawne zam iary Mehmeda Ali i syna je ­
go Ibrahim a do skutku przywieźć. Rokosz egip­
ski zuiewoliłby Portę do skierow ania swych sił 
ku Syrji, a temsamem uczyniłby ją  bezwładną 
w Rumelii, a gdy na okupację mieszaną dotąd 
zgody niema... Moskale gotowi są jeszcze po­
nieść ofiary dląBułgarów i zapew nienia pokoju 
Europie.... i, z musu, pozostać w Rumelji. — 
Pomimo tak  kłopoltiwego położenia, nikczemnych 
zawodów jakich Porta doznała ze strony  swych 
obłudnych sprzymierzeńców, rząd ottomański, 
aby nie stracić zupełnie wpływu u własnych 
muzułmańskich obywateli, zawiadomił gabinety 
francuski i angielski o swym zam iarze destytu- 
wania Izmaela i naznaczenia na jego miejsce 
księcia Halim baszy, a tymczasem, coraz więcej 
przekonany, iż godzina stanowczych zapasów 
nadchodzi, czyni wszelkie wysilenia i w cicho­
ści przysposabia się do nich, z tą  sm utną n a­
dzieją, iż jeśli nie zdoła oprzeć się nawale w ro­
gów, — przynajm niej z honorem upadnie!

I aby odpowiedzieć w całości temu założę 
ni u, aby wyrzucić dyplomacji europejskiej czy 
jej bezmyślną niedołężność czy bezprzykładną 
bezczelność, poleciła Petrew  effendiemu, swemu 
komisarzowi w komisji międzynarodowej bu łgar­
skiej w Sofii, doręczyć swą protestację komisa­
rzom wielkich mocarstw tamże się znajdującym, 
przeciwko artykułom  zaprojektowanej konsty tu­
cji, wręcz przeciwnym trak ta tow i berlińskiemu, 
a przeciwko którym  żaden z nich głosu nie po­
dniósł. A rtykuły te opiewają, że Bułg&rja ma 
prawo zawierać trak ta ty  polityczne, rozszerzać 
lub zmniejszać terytorjum  księstwa, a nadto u- 
stanaw iają dziedziczność tro n u ; wszystkie nie­
zgodne z charakterem  hołdowniczej prowincji i 
łamiące widocznie postanowienia kongresowe. 
P rzy ciągłych atoli ustępstw ach czynionych Mo­
skwie, wątpliwą je s t rzeczą, aby protestacja ta 
uwzględnioną została ; zbyt grzeczne bowiem a 
trwożliwe postępowanie wszystkich różnorodnych 
komisji względem komisarzy moskiewskich, o- 
smiela coraz więcej tych ostatnich, a może we­
w nątrz ich myśli i pogardę dla zgniłej Europy 
obudzą. Gdyby zakres korespondencji pozwalał 
wchodzić w szczegóły toczących się rozpraw, 
nieraz jeden musielibyśmy parsknąć śmiechem, 
słysząc Moskali zgadzających się na ten lub ów 
arty k u ł jednomyślnie zawotowany... ale zastrze- 

'gających nad nim dyskusje na innem miejscu... 
a mądrych dyplomatów cieszących się, że prze­
cież udało się im zyskać dostojne przyzwolenie 
mongolskie. — Jedn i tylko Turcy, tak  jak  my 
Polacy, nauczyli się za późno nieprzywiązywać 
najmniejszej wartości do słów i podpisów pe- 
tersburgskich, i dlatego, zaczęli pracować nad 
drugą linią obronną konstantynopolitańską, a 
przed kilku dniami wysłali znowu 40 dział wa­
łowych do Hademkeni, rekrutów  zaś n ieprzer­
wanie ćwiczą w obrotach, w których ci ostatni 
prawdziwie znakomite postępy czynią, a lekko­
ścią i zwinnością ruchów do kotów lub lwów 
się zbliżają.

Ale nie jedna tylko kw estja rum elijska za­
graża Turcji. Grecja, popierana przez Wadding- 
tonów i Gambetów, na serjo upiera się przy na- 
rysie nowych granic przez m in istra francuzkie- 
go i domaga się Jan iny . W tym celu Epiroci 
w Grecji osiadli, wysłali także deputację z swej 
strony do Europy, złożoną z jenerała  Spyro Mi- 
lio i poety W alaoritis, z poleceniem domagania 
się u dworów utrzym ania lin ii prostem życze­
niem czy projektem kongresu nakreślonej, a któ­
ra, podług tegoż kongresu, do porozumienia się 
dwóch rządów pozostawioną została, i zapewne 
E uropa przychyli się do ich prośby, co n iew ąt­
pliwie starcie się z Albańczykami wywoła, a 
w każdym razie rozlew krw i spowoduje. Trudno 
je s t bowiem wystawić sobie upór Albańczyków, 
nie tylko z tej strony niechcącycb uczynić n a j­
mniejszych terytorjalnych ustępstw , lecz obja­
wiających w yraźnie, iż spór ich z Czarnogórą 
ukończonym nie jest, i że prędzej czy później 
odzyskać oni muszą utracone ziemie. W ogóle, 
są oni niezadowoleni z postępowania Porty, i 
kto  wie, czy w końcu nie pomyślą o wyłączeniu

się z państwa ottomańskiego, którego byt ćól‘aż 
wątpliwszym się staje.

W Bułgarji władze moskiewskie nie przyj­
mują pełnomocników właścicieli świeckich, p ra­
gnących pozbyć się posiadanej tam  ziemi. Obe­
cność właścicieli za konieczną je s t poczytywaną, 
co tych ostatnich nietylko na niepotrzebne ko­
szta, lecz i na wiele innych nieprzyjemności na­
raża. Z Rumelii zaś emigracja muzułmańska 
coraz liczniejszą się staje. Adrjanopol i okolice 
jego są literaln ie wychodźcami przepełnione, a 
nędza ich ostatecznych dosięga granic. W B ur­
gas mało już się znajduje wojsk moskiewskich, 
natom iast Filipopoli zajęte garnizonem, do 4.000 
żołnierza wynoszącym. W braku dostatecznych 
koszar, mieszkańcy zmuszeni zosfali mieścić się 
w jednej izbie z swemi rodzinami, a resztę do­
mów ustąpić wojskowym. Drożyzna niesłychana, 
a i stau  zdrowia, pomimo wszelkich urzędowych 
zapewnień, nie jes$, wcale zadowalającym.

W ostatniej chwili dowiaduję się o nade­
słanym tu wczoraj manifeście Rumeljotów, o- 
świadczającym, że żadnego urzędnika przez Portę 
mianowanego nie przyjmą, wojska ottomańskie 
bronią odeprą, a za gubernatora życzą sobie 
mieć p. Coutouly, drugiego kom isarza francuskie­
go w komisyi organizacyjnej. I nie podziwiać 
tu zręczności moskiewskiej, schlebiającej próżno­
ści francuzkiej w gwałtownej dzisiejszej potrze­
bie. Czemuż tej tak  serdecznej sym patji nie o- 
kazali przyjaźnym czynem w 1870/1 ? CzemuV... 
To każdy z czytelników Gazety Narodowe, ła ­
two sobie wytłómaczy.

Berlin, d. 1 U. kwietnia.
Może nie odezwalibyśmy się jeszcze, gdyby 

nie dały nam do tego powodu rozruchy mos­
kiewskie. Jak  już przedtem donosiliśmy, zapo­
wiedziały bowiem stronnictw a liberalne wielką 
agitację na czas ferji parlam entarnych — prze­
ciw projektom ks. Bismarka. A ponieważ święta 
wielkanocne nie dozwalały na urządzanie w ię­
kszych zgromadzeń, ograniczono się dla tego na 
zjazdy osób fachowych i na straszliw ą kanonadę 
gazeciarską. Tłumami ciągną kolumny czcionek 
w pole przeciw kanclerzowi — ale na nie­
szczęście czytelnicy szukają w pismach innych 
nowin. W Moskwie się pali — cóż ich zatem 
obchodzą chwilowo owe fenigi cła nałożone na 
chleb, petroleum itd. ? Społeczeństwo tutejsze 
przyjęło złowrogie wieści o zamachu Sołowjewa 
i telegram y dzisiejsze o rewolucji w Rostowie 
z pewnym rodzajem przerażenia, które prasa 
pokryć się usiłuje maską obojętności. Zamach 
sam potępiają bezwarunkowo wszystkie gazety 
jako zbrodnię, to tylko dla nas je s t zajmującem, że 
ci historyczni Moskwy przyjaciele, nie okazują 
najmniejszej ochoty do spieszenia jej na pomoc i 
ratow ania w Petersburgu lub Charkowie podwa­
lin społecznego porządku.

Przeciwnie, w niezależnych i na opinię pu­
bliczną wpływ mających pismach zwyciężać się 
zdaje powoli przekonanie, że owi nihiliści, so­
cjaliści i komuniści moskiewscy to bajeczka — a 
że twórcam i wszelkich zamachów je s t wielkie 
stronnictw o rewolucyjne, które pragnie wywal­
czyć dla siebie konstytucję. W idzimy zatem, że 
na świecie całym jedyny Czai uważał za stoso­
wne na wzór aw anturniczych kondotjerów wy­
prowadzić na żołd moskiewski swe stańczykow­
skie chorągiewki. Dziwna to rzecz. Gdy się wy­
bierano w Polsce na obronę T u rk a , to przekli­
nano synów wyrodnych, co przelewają drogą 
k rew  polską za nędzne kaimy. Vice verta  po­
wiadamy i dzisiaj szanownym redaktorom  Czasw, 
że nie chowaliśmy się na to, by ratować carat, 
ale postępując za przykładem  innych ludów wo­
limy obecnie zachować się biernie a przede- 
wszystkiem pilnować in teresu  polskiego. D la nas 
dzisiaj (Ruhe is t die erste Burgerpflicht!) spo­
kojne a rozumne zachowanie się pierwszym obo­
wiązkiem.

B erlińska Volka-Ztg. podaje nowinę z do­
brego źródła, że rząd moskiewski zamyśla urzą­
dzić ta jną p o l i c j ę  z a g r a n i c ą .  Ajenci jej 
rekrutow ani z najrozm aitszych narodów mają 
szczególniej rezydować w Londynie, Paryżu, 
Berlinie i Genewie, uchodzić za uczonych, tu ry ­
stów, panslaw istów i t. p. i zdawać rządowi 
wierne relacje o tern, co w owycli m iastach wy­
szperają. Nie ulega kwestji, że szpiegi się znaj­
dą, bo pieniądz ma dziw ną, przyciągającą siłę, 
ale czy z tej instytucji, k tóra w zarodku przecież 
oddaw na istnieje, Moskwa korzyść jakąkolwiek 
zyska, to wielkie pytanie. Do Polski niema po­
dobno zamiaru wysłać ajentów podobnych. Cze­
mu ? — sami zgadniecie.

(BraWo!); twoje tedy źródła dochodu nie wy­
starczają już na pokrycie procentów naszego 
długu państwowego, naszych świetnych kosztów 
okkupacyjnych i innych pożytecznych, a prze- 
dewszystkiem dla ciebie pożądanych wydatków.

Staw szy się więc już raz krajem  biernym, 
straciłeś prawo żądania, aby ci umożebniono 
wykonanie ustawy sanitarnej, iżby życie podat­
kujących i rekrutów lepiej było ubezpieczone. 
Zarzucisz mi wprawdzie może, że to zaniedba­
nie pomnoży jeszcze twoją bierność, a nawet, 
że twoja przyszłość ucierpi, bo nie będziesz w 
stanie sprostać wymaganiom podatku krwi. Ale 
są to ewentualności bardzo daleko posunięte, 
nad którem i nie mamy czasu łamać sobie gło­
wę. My —- m inisterstw o praktyczne, oddane w 
zupełności błogim zadaniom teraźniejszości, mu-

Proszę mi wskazać inny jaki kraj, mający za 
gw arantow aną konstytucję, gdzieby spraw y we 
wnętrzne, dobro ludności obchodzące, tak  bez 
względnie na śmierć zamilczano — a będę wdzię 
czny za niespodziane wzbogacenie moich wiado 
mości (B raw o!). (I), n.)
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simy na opędzenie mieszanych i nlenneszanyc 
okkupacyj zaciągać pożyczki i sprzedawać rentę 
złotą, — musimy wrywierać wpływ na wybory, 
i kiełznać niedobrą ustawę o stowarzyszeniach 
Gdy to raz skończymy, i gdy połączone z roz 
rozwojem mocarstwowości monarchii na zewnątrz 
— uboczne symptomata tyfusu plamistego, dys 
senterji itp. wystąpią jfeftzcze bardziej — to bę 
dzie jeszcze wtedy czas, o was pomyśleć (We 
sołość). Tak mówiłbym, gdybym był kaznodzie 
ją. Ale ponieważ jestem prostym świeckim po 
słem, przeto przystąpię do gołosłownego wyłu 
szczenią faktów, o k tó i#  tu  chodzi

Na 37. posiedzeniu V. sesji d. 24. m arca r, 
1870 Izba poselska uchtraliła następującą rezo 
lucję (czyta): „Wzywamy rząd, aby stndja me
dyczne ułatw ił przez tltw orzenie kilku medy 
cznycli wydziałów, na razie zaś przez przekształ 
cenie przeznaczonych już do zwinięcia a jeszcze 
istniejących medyczno-chirurgicznych zakładów 
naukowych we Lwowie, Ołomuńcu i Salzburgu.

Rezolucję tę poprzedziła krótka rozprawa 
w której poseł G s c h u i t  z e r  wspomniał o go 
rącem życzenia ludności salzburgskiej, posłowie 
Mandelsbliih i von der S trass żądali uwzględnię 
nia Morawy pozbawionej uniw ersytetu, a posło 
wie Klun i Toman przemawiali za założeniem 
fakultetu medycznego w Lublanie. Poseł Gschni- 
tzer zacytował znane zdanie Schmerlinga : „Wis 
sen ist M acht“ (wiedza to potęga), i w fakcie 
iż na fotelach m inisterj$lnych zasiadali ludzie 
wiedzy, upatryw ał cenną rękojmię rychłego roz 
woju umiejętności medycznej i nauki. My ró­
wnież mamy satysfakcję, takich samych mężów 
wiedzy widzieć na wspomnianych fotelach mini- 
sterjalnych, ale wyżwzmiankowana rękojmia nie 
spraw dziła się (Wesołość). Podczas tej całej roz­
prawy nie zrobiono ani słówka zarzutu  owej re ­
zolucji, a z ławy m inistrów nie czyniono także 
żadnej oppozycji.

W każdem innem, norm alnie zorganizowa- 
nem, a zatem konsekwentnie rządzouem pań­
stw ie należało oczekiwać, że na taką bez ża­
dnego zarzutu uchwaloną rezolucję musi nastąpić 
decyzja przychylna, lub przynajmniej przyjdzie 
do jakiegoś usprawiedliw ienia łub wyjaśnienia
dlaczego rząd jej nie uwzględnił. Ale u nas w

Mowa p. Hausnera
na posiedzenia praedL Izby posłów z dnia 18. 

kwietnia.

Przedmiot, który przedsięwziąłem sobie wy- 
łuszczyć, i co do którego pozwolę sobie wnieść 
rezolucję, styka się poniekąd z tem, co powie­
dział mówca poprzedni, i jes t całkiem tego ro­
dzaju, iż rzuca jaskraw e światło na  sposób, ja ­
kim się u nas w A ustrji trak tu ją  sprawy naj­
ważniejsze, najnaglejsze, albo raczej wcale się 
nie trak tu ją , wymykając się z rąk prawodaw­
czych, i na całe la ta  popadając w niepamięć, jak 
gdyby nigdy nie uznano ich nagłości, i jakgdyby 
Izba poselska nie miała praw a platonicznego, a 
zatem praw a niezaprzeczalnego interpelować rząd 
i dowiedzieć się, czy rząd wymaganą sprawę de- 
inityw nie pogrzebał, lub tylko dla późniejszych 
zachował generacyj. Mam tn  na myśli zakłada­
nie nowych medycznych wydziałów. Gdybym na 
ten tem at w roli kaznodziei m iał mówić, tobym ka­
zanie moje poprzedził słowami ewanielii, w któ­
rej Zbawiciel m ów i: „Kto z was je s t tak  złym, 
iżby dziecku swojemu, które o chleb prosi, po­
dał kamień, lub jeżeli prosi o rybę, podał wę- 
ża“, i wykazałbym, że w jaskraw ej sprzeczno­
ści z rodzicami galilejskiemi, rząd nasz a raczej 
każdy raąd od la t dziesięciu proszącemu dziec­
ku — Galicji — nietylko nie daje żadnego chle- 
ba, tj. w danym razie w ykształcenia medycznego 
i lepszej ochrony życia, lecz odbiera temu dziec­
ku nawet okruszyny chleba, znajdujące się w je ­
go ręku, t. j. zakłady medyczno-chirurgiczne, i 
wielokrotne prośby w tej mierze o pomoc i za- 
radę odpiera temi mniej więcej s łow y:

„Jesteś moje dziecko „passiv.“ Sprzyjam ci 
oficjalnie, ale nasza mądra, zapobiegliwa, oszczę­
dna i produktywna adm inistracja w ciągu 107 
la t dokazała tego, że twoje niewyczerpane ko­
palnie soli, w sk u tek  poszukiwań potażu, zalała 
na pewien czas wodą (Wesołość), — że twoje 
nieprzejrzane niwy zbożowe dopiero po upływie 
76 la t i to pod naciskiem rewolucji zostały u- 
wolnione z pod więzów stosunku poddańczego; 
że twoje łąki i pastw iska jeszcze 10 la t dłużej 
pozostawały pod ciężarem  serw itutów , — że 
twoje ogromne lasy daliśmy i pomogli wyciąć; — 
że twoje niezliczone stada bydląt daliśmy na- 
sainprzód zarazić (Głosy: Bardzo trafnie I), a 
następnie zamknęliśmy im główny ta rg  zbytu

Austrji, gdzie loika rzeczy jak  wiadomo jest co­
kolwiek osobliwą, stało się coś trudnego do 
uw ierzenia : zakłady chirurgiczno - medyczne
które miały być przekształcone, rozszerzone i 
uszlachetnione, zniesiono, — i połączone z niemi 
kliniki musiały równiej być zwinięte ku naj 
większej szkodzie, tak  że dziś we Lwowie, mie­
ście o 100.000 mieszkańcach, ze szpitalam i o 900 
łóżkach i 10.00 leczonybh chorych, nie masz 
kliniki. Zatkano naw et to skromne i niedosta­
teczne choć regularnie płynące źródło wiedzy 
W jego miejsce nie nastało nic, absolutnie nic 
naw et obietnica żadua lub pociecha na lepsze 
czasy, żadne uniewinnienie. Sama Izba posel­
ska przez tych 9 lat, zapominając o swoje, 
własnej rezolucji otuliła się w cierpliwość mil­
czącą, podczas kiedy w tym przeciągu raz epi- 
demja cholereczna (w 1873), przez dwa lata 
ospa, a od pięciu la t dyfterja naw idzała ludność 
dziesiątkując ją poczęści, w końcu zaś wojna i 
niebezpieczeństwo dżumy wygnało lekarzy au- 
strjackich do służby daleko poza granice pań­
stwa. Podobny przykład takiego fatalistyczuego 
poddania się pod niezbadane wyroki rządu, nie 
je s t mi wiadomy u żadnego parlam entu współ­
czesnego.

Równej rezygnacji nie okazała Galicja sro 
go dotknięta i najdotkliwiej ukrzywdzona. Po 
dwa kroć sejiu galicyjski wzywał rząd rezolucja 
mi do zaprowadzenia fakultetu medycznego we 
Lwowie: raz na wniosek na posiedzeniu d. 21. 
maja 1875, powtórnie na wniosek p. Kabata d. 
10. kw ietnia 1876, oba razy bez żadnej opozy­
cji i jednogłośnie prawie. Popierając te uchwały 
wydział galicyjski d. 14. listopada 1876 wysto­
sował memorjał do m in istra oświaty, wykazując 
w nim dosadnie wyjątkowy brak lekarzy i per- 
sonalu lekarskiego w ogóle w G alicji, tudzież 
opłakane tego skutki, i przytaczając na to liczne 
daty statystyczne. Memorjał ten kończył się 
s łow am i: „W imieniu kraju , w im ieniu in te re ­
sów całości monarchii, której siła zbrojna tylko 
przez staranniejsze pielęgnowanie ludności fizy 
cznie podupadłej, może być podniesioną, a na- 
koniec w im ieniu ludzkości prosimy W. Ekscel 
lencji, abyś raczył zwrócić uwagę na ten przed­
miot, i przychylić się do gorącego życzenia lu 
dnośei galicyjskiej, aby we Lwowie był założo­
ny fakultet medyczny. W końcu prosimy W. 
Ekscellencję, abyś nam raczył zakomunikować 
jak  najrychlej postanowienie, byśmy mogli sej­
mowi zdać o tem sprawę.

Memorjał ten, jńkoteż rezolucja, pozostały, 
jak  zwyczajnie, bez żadnej odpowiedzi. Mówię : 
j a k  z w y c z a j n i e ,  gdyż coroczne sprawo­
zdania galicyjskiego W ydziału krajowego o czyn­
nościach swoich i rókowaniach z rządem, w yka­
zują dostatecznie, że specyficzne s p r z y j a n i e  
r z ą d u  d l a  n a s z e g o  k r a j u  w */10 czę­
ściach manifestuje się pod postacią nieodpowia- 
dania na życzenia, żądania i przedstaw ienia re­
prezentacji kraju, tj. pod postacią taką, która 
w zwykłem życiu nietylko nie uchodzi za znak 
sprzyjania, lecz raczej za dowód najwyższej bez­
względności nawet wobec swawolnych i próżnych 
supłikantów.

Drwiono sobie do sy ta  i pokpiwano z nie­
szczęśliwych sejmów postulatowych za dobrych 
dawnych czasów M ettcrnichow skich, których 
najpoddańsze coroczne przedstaw ienia (Wesołość), 
co roku pozostawały regularnie bez odpowiedzi! 
A przecież wynikało to z natu ry  i z konsek­
wencji państw a policyjnego w epoce „des be- 
schrankten U nterthanen-V erstandes,“ i inimoto 
wobec petycjonujących stanów zachowano formę 
kurtoazyjną, donosząc im stereotypowo, że rząd 
we właściwym czasie weźmie ich życzenia pod 
swoją m ądrą rozwagę (.Wesołość). Na tę formę 
kurtoazyjną zważać — nie uznaje ju ż  za potrze­
bne państwo prawa, w epoce swobodnego słowa 
i uchwalania budżetu. Nie masz symptomu, któ­
ryby całą nicość i powierzchowność naszego po­
zornego konstytucjonalizm u (Głosy bardzo słu ­
sznie!) dosadniej piętnował, jak  to upośledzają­
ce milczenie, z którem załatw iają się ważne i 
uzasadnione żąć., n a  krajów i ich reprezentacyj.

* Dziś przybywa do Lwowa w powrocie z po 
dróży swej do gubernij zadżumionych dr. Bie 
siadecki.

* Jutro we wtorek d. 22. b. m. powtórzonem 
będzie na cele dobroczynne przedstawienie amator 
skie dane d. 18. b. m. w sali kasyna mieszczań 
skiego z następującym programem: 1. „L’ antr 
motif“, komedja po francuzku Paillerona, odegrana 
przez amatorów. 2. „Malarze na plebanii-1, obrazek 
oryginaluie napisany i odczytany przez p. Gustawa 
Fiszera. 3. Za pozwoleniem łaskawa pani", korne 
dja z francuzkiego, odegrana przez amatorów. Po 
między aktami muzyka wojskowa wykona najnow 
aze utwory. Początek o godz. 7. wieczór. Biletów 
dostać można w księgarni panów Gnbrynowiczz 
Schmidta i u p. Rotlendera cukiernika.

* Emma S a n  r e i ,  europejskiej sławy śpiewa 
czka przybędzie w pierwszych dniach maja na wy 
stępy gościnue do Lwowa.

W połowie maja zapowiada swoją wizytę mały 
D e n g r e m o n t  podziw świata muzykalnego, 12 
letni skrzypek posiadający perfekcję skończonego 
artysty.

* W katedrze metropolitalnej obrz. gik. odbyła 
się wczoraj ze zwykłą uroczystością konsekracja 
ks. Sylwestra Sembratowieza na sufragana dyecezji 
Uroczystości tej asystowali arcybisknpi Wierzchlej 
ski i Romaszkan, tudzież biskup przemyski ks. Stu 
pnicki. Celebrował osobiście metropolita.

* Sąd przysięgłych wyrokiem, wydanym w so 
botę, uznał Piotra Porodkę, b. burmistrza kulików 
skiego, niewinnym zarzuconych mu zbrodni.

* Od dyrekcji krak. Towarzystwa Wzajemnych 
nbezpieczeń, otrzymaliśmy obszerne wyjaśnienie sto 
snnku „Slavii“ do gmin aseknrowanych i Towarzystw 
ochotniczych straży. Brak miejsca zinnsił nas odto 
żyć umieszczenie tego pisma do jutra.

* Dnia 19. b. m. odbyła się w c. k, sądzie de­
legowanym powiatowym miejskim dla spraw kar­
nych sekcji III rozprawa o obrazę honoru p. J 
Bielańskiego przeciw p. Jauowi dr. Friedowi, dyrek 
torowi Zakładu kredytowego włościańskiego we Lwo 
wie. Obrońcą obwinionego był dr. Janowicz, oskar­
żenie prowadził p. Józef Bielański sam. — Wynik 
rozprawy był ten, iż dr. Fried został uznanym 
winnym i zasądzony na karę pieniężną w kwocie 
20 złr. a. w.

ł  Na posiedzeniu I. komisji konkursowej im
Fredry, które się odbyło w mieszkanin artystyczne 
go dyrektoia teatru p. St. Dobrzańskiego w sobotę 
wieczrem, obecni pp. St. Dobrzański, Gustaw Fiszer 
Aleksander Podwyszyński, Bolesław Spansta, Teofil 
Sznmski, Władysław Zawadzki odczytali wspólnie 
komedję c/.teroaktową p. t. „Zabiegi* i polecili ją 
czterma głosami naprzeciw dwom do przedstawieuia

* Ostatni numer krakowskiego Djubła został
skonfiskowany z nakazu c. k. prokuratorji państwa

* M i a n o w a n i a .  Minister spraw wewnętrz
nych zamianował dr. I g n a c e g o  K r ó w c z y ń
s k i e g o ,  lekarza praktyknjącego we Lwowie człon­
kiem galicyjskiej Rady zdrowia.

\

— (J .M .) Z Jarosław ia  (Z kółka więzownic-
kiego, o ferjach szkolnych, o weterynarji, nowe 
czasopismo dla nauczycieli wiejskich, o wyrobach 
narzędzi gospodarskich przez uczniów wiejskich.) 
Kto się bliżej przypatrzy pochodowi oświaty ludu 
u nas, zdziwi się uie pomału, jak niepraktyczny 
jest system i plan tejże. Zwyczajnie bywa, że czło­
wiek uczy się tego czego mu potrzeba do życia, 
w'tedy się uczy kiedy czas i pora po temu. luacze. 
u nas. Dzieci wiejskie przymuszone są chodzić do 
szkoły up. w czerwcu i wrześuin, kiedy największe 

roboty w polu, zaś w zimie uwolnione są we 
czwartki popołuduin na Boże Narodzeuie, tudzież 
na Wielkanocne święta więcej niż po tygodniu i w 
ostatki zapust.

Że dzieci w szkołach miejskich miewają raz 
w tydzień wolność i dtnższe przerwy w przytoczo­
ne święta, to łatwo da się usprawiedliwić. Ale na 
wsi niema do lego najmniejszej podstawy, gdyż 
dziecko wiejskie za 2 lub 3 godziny uanki dziennie 
ani się nie zmęczy, ani też nie dostaje do domn 
zadań, nad któremi musiałoby ślęczeć we czwartek 
popołndnin. A co najbardziej, że w zimie dziecko 
ani pasie, ani kartofli nie kopie, zatem wcale nie 
ma nic do czynieiiia. Więc po co te ferje?

Uczeń z miasta, po ukończeniu szkół bierze 
się do swojego zawodu, ao którego się przygoto­
wywał. Dziecko wiejskie po ukończenia szkół ludo­
wych c&ż umie? Nic a nic, co wchodzi w zakres 
gospodarstwa i przemysłu domowego.

Kółko wiązownickie na zabraniu kwletniowem 
wzięła pod rozwagę wszystkie okoliczności i wy­
raziło życzenie, że jeżeli szkoły Indowe mają spro 
wadzić ziniauę na lepsze w gospodarstwie wiejskim, 
system i plan szkół Indowych muszą być zmienio­
ne, a tem samem i czas nauki, mianowicie: Nauka 
trwać będzie cały czas od 1. października do koń­
ca czerwca z jedynym wyjątkiem dni świątecznych.

Wykład o weterynarji bardzo był zajmujący, 
rozprawa nad odczytem żywa i nader pożyteczna, 
zainteresowanie się przedmiotem powszechne, tem 
bardziej, że n iek tó rzy  nauczyciele są w posiadaniu 
bydła. Uproszono prelegent*, ucznia szkoły dublań- 
skiej, aby na przyszłym żebranin obszerniej jeszcze 

na żywych okazach tę rzecz dalej prowadził. 
Podniesiono potrzebę pisma czasowego dla na- 

uezycieli wiejskich, którą to sprawę w osobuiym 
podam artykuliku.

Ostatecznie była także mowa o wyrobach na­
rzędzi gospodarskich uczniów' wiejskich, co również 
podam w osobneir sprawozdania.

-  M o n aste rzy sk n  18. kwietnia. (Pożar. Nie­
dbalstwo administracji miejskiej.) We czwartek wie­
czorem mieliśmy znown pożar w naszem mieście. 
Jest to czwarty pożar, który nas nawiedza w cią­
gu roku, nie licząc czterech ogniów kominowych, 
które mieliśmy w ciągu dwóch tygodni.

Przy każdym z tych wypadków tylko opa­
trzność ratuje nas od wielkiego nieszszęścia, gdyż 
zwykle kierunek wiatru jest pomyślny dla miasta. 
Jest to skutek niedbalstwa administracji miejskiej, 
lada gminna uie pomyślała dotąd o żadnych środ­

kach obrony miasta w razie pożaru. Sikawka gmin­
na w razie uajlżejszego mrozu nie wypuści aui je­
dnej kropli wody; a gdyby nie ułani stojący tutaj 

nie sikawka fabryczna, która nam w pomoc przy­
chodzi, najmniejszego ratunkn by nie było. Przy 
każdym pożarze daje się czuć brak wody; niema 
bowiem naczyń do jej czerpania, a choćby i były 
to jedna studnia miejska nie dostarczy wody w 
pożądanej ilości. O drugą studnię doprosić się nie mo­
żna, a ze stndni istniejących w mieście a będących 
w posiadaniu prywatnem, wody tylko tyle wydzie­
lają, aby na tem sprzedać piwa lub wody sodowej 
nie cierpiała. O straży ochotniczej ani mowy niema.

W imieniu przeto nieszczęśliwych mieszkań­
ców Monasterzysk wzywamy zarząd gminy, aby się

opamiętał i o bezpieczeństwie miasta pomyślał. A 
jeżeli Rada grninua teroryzowana przez swojego^ 
naczelnika, nie śmie podnieść głosu i wziąć się dc 
czynu, to wzywamy wszystkich mieszkańców, aby 
przy zbliżających się wyborach postarali się o ta ­
kich radców i o takiego burmistrza, którzyby wię­
cej dbali o miasto niż o własne interesa.

— Przemyśl 1". kwietnia. (Psendo-socyaliści).
W interesie prawdy pozwólcie nam sprostować do­
niesienie Waszej przemyskiej korespondencji z d. 12 
b. m. o wykrytym niby rnchu socjalistycznym 
w naszem mieście. Wiadomość o rzekomych licz­
nych rewizjach i aresztowaniach przeszła już wraz 
z podanemi nazwiskami i niedzownymi w takich 
razach dodatkami do wszystkich dzienników wid 
deńskich, ajza ich pośrednictwem do całej europejskiej 
prasy. Przemyśl wyrósł przy taj sposobności 
jakieś ognisko socjalistów a umyślnie rozpowszech­
nia o Galicji reputacja socjalistyczna zyskała tylko 
nowe potwierdzenie.

Mogę zaś jednak zapewnić, że oprócz wcale 
niekonstytncyjnego aresztowania jednego girnna- 
zjasty, czem cała pnbliczność przemyska jest obać^ 
rzona żadnych innych aresztowań ani rewizyi nie­
było. Wymieniem w korespondencji obaj gr. kat. 
kanonicy, z niej po raz pierwszy o odbytej jakoby 
u siebie rewizji się dowiedzieli. Co zaś do eksposła 
Antoniewicza to odbyła się u niego rzeczywiście 
rewizja, ale jeszcze przeszłego rokn podczas pierw­
szego procesn Pawlika — na rekwizycję sądu 
lwowskiego. Pocztowy recepis nadawczy do Anto­
niewicza w Przemyśla znaleziony między papierami 
Pawlika spowodował rewizję n adresata. Rewizja 
wykryła, że za tym recepisem nadesłał Pawlik 
Antoniewiczowi jako dawnemu swemu nauczycielowi 
z Drohobycza — tomik własnych poezji Broszur 
ani pism socjalistycznych nieznaleziono nawet na 
— lekarstwo; natomiast w przyzwoitem poszano­
waniu — portret cara. /  tymże samym skutkiem 
i w ten sam dzień odbyła się wówczas rewizja 
u wymienionego obecnie drugiego nanezyleiela p. Roz- k 
łuckiego. Ponieważ nadto u obu tych profesorów 
tak samo jak i n wspomnianych kanoników żadni 
studenci nieinieszkają więc wszelka inna przy zy- 
na rewizji tem samem odpada.

Zasłngę odkrycia w Przemyślu socjalistów a 
z niem i winę fałszywego aloimu przypisywać na­
leży pospiechowi tutejszego starostwa, które na 
podstawie bezimieunęj deuuncjacji (nam doniesiono, 
że była imienna, lecz podpis zachowano w tajem­
nicy; p. r.), że Stefan Petryk uczeń 7. girnn. klaty 
sprzedaje od kilkn dni swoim kolegom socjalistyczne 
brosznrki, wysłało 8. b. m. dwóch żandarmów do 
szkoły z poleceniem natychmiastowego uwięzienia 
zadeunnejowego studenta. Odbyta później u niego 
rewizja znalazła kilkanaście owych brosznrek. Prze­
glądnięto wszystkie polskie i ruskie książki (Petryk 
jest Rnsinein) i nieznaleziono ani jeduej socjalistycz­
nej. Były co nadto same druki krajowe. Jednej bro- 
sznrki pisanej w języku moskiewskim nieznający 
tego języka oceuić niemogli. Posłano więc do Lwowa 
do nrzędowego tłumaczenia. (Dalszych dziejów tej 
sprawy, gdy Petryka oddano do sądn,j7 powodu prze­
pisów prasowych podać teraz nie możemy. Uczyni­
my to gdy się sprawa skończy w sądzie; p. r.)

—  Okrutni rodzice. Niedawno jak donosi 
gazeta Saratowekij Spr. Listok, odbył się w Kir- 
sanowie proces, który w jaskrawym świetle okazał 
dzikość charakteru moskiewsidego.

Lawę podsądnych zasiedli pułkownik Piotr 
Sangajło i jego żona, zamieszkali w miasteczka 
Kirsauow w Tambowskiej gub. oskarżeni o nieludz­
kie postępowanie z pięcioletnią swą córeczką Ziną. 4

Przytaczamy wyjątek z aktu oskarżenia, uło­
żonego na zasadzie śledztwa i zkznafi wiahogudnycS*: 
świadków. „Wyrodni rodzice kazali często Zinto - 
klęczeć gołerni kolauami na grochu nmyślnie pa­
rzyli ją  w palce zapałkami, bili okrntnie przy lada 
sposobności; ze skrępowauemi rękami i nogami 
wtrącali na całą noc do zimnego przedpokojn. Ży­
wiono ją  tak nędznie, że biedne dziecko za naj­
większy przysmak nważało kawałek chleba czarne­
go, ofiarowany czasem przez którego ze służących.
W zimie boso i w jednej koszulce zamykali Zinę 
w komórce, zkąd jęki biedaczki poruszały serca 
wszystkich obcych mieszkańców domu. Do opraw­
ców dziecięcia, w widokach przypodobauia się ro­
dzicom, należała także niańka, pastwiąca się nad 
Ziną w sposób trudny do opisania. Nikczemna ta 
kobieta, podczas śledztwa zmarła w więzienia i 
tym sposobem uniknęła zasłużonej kary.

Wreszcie właściciel domn, w którym mieszkali 
Saugajłowie, p. Bielaków, zajął się losem biednego ( |  
dziecka, zabrał Zinę do siebie, a sprowadziwszy Je- ’ 
karza, który dokładnie opisał straszny stan zdrowia 
dziewczynki, wytoczył sprawę okrutnym rodzicom. 
Przed sądem oskarżeni tłumaczyli się, że Zina 
miała skłonność do kradzieży i tem ściągała na. 
siebie kary. Skłonność ta, jak się okazało, obja­
wiała się jedynie w tem, że głodne dziecko wzięło 
potajemnie... kawałek chleba!

—  Szkota budownictwa w Łodzi aległa w 
nbiegłym 1877— 1878 r. pewnym dość ważnym 
zmianom. Uznano ją  za publiczny zakład naukowy, 
do którego wstępować mogą ci, co pokończyli gi­
mnazja, szkoły realue i inne odpowiednie średnie 
zakłady nankowe. Za prawo słuchania wykładów 
szkoła pobiera półrocznie 25 rs. W szkole jest 58 
stypeudjów. Kto skończył rzeczoną szkołę, ma pra­
wo wykonywać roboty prywatne budowlane i dro­
żne. Zdający egzamin z odznaczeniem zyskują ty ­
tuł „inżyniera cywilnego11 i mają prawo da nosze­
nia ustanowionej w tym celu osobnej odznaki. Głó­
wne przedmioty nauki w łódzkiej szkole budownic­
twa stanowią: matematyka, bndownictwo, inżynie- 
rja i mechanika; oprócz tego wykładane są tam 
, ęzyki: angielski, franeuzki i niemiecki. Ciało nau­
czycielskie składa się z 3 zwyczajnych i 3 nad­
zwyczajnych profesorów, oraz 28 docentów.

— Rękopisy Goethego. Journal de§ De­
bats donosi, że nniwersytet strasburski nabył w o- 
statnich czasach dla swojej biblioteki cztery zbio­
ry rękopisów Goethego. Zbiory te, które należały 
do bar. Steina, zawierają obok wielu zajmujących 
dziel, pewną ilość pieśni Indowych, które Goethe 
bawiąc w Strasburgu jako 22-letni młodzieniec 
ułożył,

Greulaildja W Ostatnich czasacb zdaje się 
być w stanie kwitnącym. Rybolowstwo i polowanie 
przyniosły w zeszłym roku znaczne dochody, zapo­
biegając nędzy, która tam wciąż wzrastała ; okoli­
czności pomienione wpłynęły na pomnożenie się ln- 
duości o 41 osób, mimo febrę gastryczną, która w 
północnej części kraju wiele zabrała ofiar. W sty- 
cznin r. z. Grenlandja liczyła 9408 mieszkańców, 
z których 4069 w północnych, reszta w południo­
wych okręgach krajn zamieszkiwała. Liczba niedź­
wiedzi w kraju wzrasta, gatunek zaś północnych 
lisów powoli się zatraca. Wśród roku bywają czę­
ste burze, wówczas masy lodu i śniegu, zrznc&ne 
z gór, zasypują grunta, przynosząc razem z wodą 
różne morskie tw ory ; w ten sposób wyrzuconych 
zostało na ląd wiele olbrzymich ryb, które bez trn- 
dności dostały się w ręce mieszkańców. W tej li­
czbie miał być jeden wieloryb. Si fabuła vera!

BolechÓW, 17. kwietnia, śmiertelność po­
między młodzieżą wojskową pułku stryj skiego jest 
tak przerażającą, że zmusza nas do podania nie­
których szczegółów do publicznej wiadomości celem 
zwrócenia uwagi dotyczących władz. Najtdrowei 
ladzie zaledwie rok po wcieleniu ich do arab
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ba suchoty. W święta zmarł po dwumiesię- 
tsnyeh eięikich cierpieniach Klemens Mekitka »ier- 
ianr pntku stryjskiego. Przed wcieleniem go do 
armii, to jest przed rokiem był to chłopiec krępy, 
pełen zdrowia, które tylko w skutek dziwnego po­
stępowania z nim przełożonych w kwiecie wieku 
utracił. To też do ostatniej chwili swego żywota 
narzekał na nich. U pp. oficerów pułku stryjskiego 
nie ma przyjemniejszej komendy nad Laufschritt i 
Stnrm ! i tych też nżywają co chwila przypatrując 
się z rozkoszą jak biedni żołnierze z umęczenia w 
ciężkiej odzieży z pakunkami padną na ziemię.

Takie ciągłe forsowne biegania nadwerężyły 
płuca jego — zachorowawszy nie mógł nawet od­
począć a tem mniej leczyć się w szpitaln, bo na 
każde zgłoszenie się do niego był uznany symulan­
tem i jako taki karany. Wreszcie gdy choroba tak 
się wzmogła, że z nóg padał, puszczono go do do­
mu, gdzie też wkrótce życie zakończył. Przed nim 
pomarli na tę samą chorobę z pułku stryjskiego: 
Józef Hopko, Józef Lercher, Cieciów i kilku innych 
nieznajomych nam z nazwiska. Niedbałodć o zdro 

aw.c żołnierzy doszła do tego stopnia, że już czas, 
^Ly dotyczące władze złemu zaradziły.

— Oświata W  Japonii. Szkół elementarnych 
w Japonii liczono w roku 1876 około 25.000, w 
których neżyło 52.000 nauczycieli. Liczba uczniów 
wynosiła przeszło dwa miliony, tak że na jednego 
nanczyciela wypadało około 40. Ponieważ liczba 
mieszkańców Japonii wynosi przeszło 30 milionów, 
okazuje się, że na 16 ludzi był jeden uczeń. W 92 
szkołach japońskich uczono obcych języków. Nau­
czycielki japońskie kształcą się w dwócli osobnych 
kolegiach.

Gospodarstwo przem. i handel.
Okólnik do szanownych Rad wszystkich od­

działów c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic.
O zarybianiu rzek w Oalicji.

Profesor wszechnicy jagielońskiej w Krakowie 
dr. Maksymilian Nowicki, nadesłał do komitetu To 
warzystwa gospodarskiego galic. na okaz kilka 
młodych łososi, wylęgłychjna jego aparacie kalifor­
nijskim w Krakowie, w ilości 10.000 okazów, z ikry 
sprowadzonej z nad Renu.

Okazy te wychował on w zamiarze przesiedle- 
' nia łosodia do Dniestrn i jego przytoków, gdzie go 
)  dotąd niema. Część zamierza wpuścić także do Wi- 

iły pod Wawelem w Krakowie, dla pomnożenia 
stanu rybnego. Nadto postanowił przesiedlić węgo­
rza do naszych wód czarnomorskich, i w tym celu 
wpuśeić około 15.000 węgorzyków do Strwiąża, 
między Samborem a Koniuszkami, a jako obeznany 
z ruchem kultury rybnej na całej kuli ziemskiej, i 
z przesiedlaniem ryb amerykańskich do rzek enro- 
Ujakich, a europejskich do Australii, nie wątpi, że 
cenne te ryby będą prosperowały w swej nowej 
ojezyznie.

W piśmie do komitetu porusza przy tem p. dr. 
Maksymilian Nowicki, żeby Towarzystwa rolnicze 
ząjęły się sprawą zarybienia naszycli rzek i przy­
czyniły się do tego, aby u nas w każdym młynie 
stał aparat na wylęganie narybkn.

Podając do powszechnej wiadomości chwalebne 
Usiłowania dr. Maks. Nowickiego co do zarybienia 
« e k  naszych, które kraj cały poprzeć by winien, 
przypomnąć należy, iż komitet Towarzystwa gospo­
darskiego galic. już dwukrotnie poruszał tę sprawę 
i W tym celu Bprowadzał nawet fachowych rzeczo­
znawców, wszelkie jednak usiłowauia jego rozbiły 
•*« o apatję n góry i dołu. I jakże po tem wszyst- 
Uzm się dziwić, że krą) nasz obfitujący niegdyś 
W ryby, dziś cierpi na niedostatek i drogo prze- 
ptkeść Je nrusi. Tak zdrowy i posilny pokarui jaki 
d ^ s  ryba, z powodu zbyt wysokiej jej ceny (bę­
dąc dwa razy droższym od mięsa), stał się przy­
stępnym tylko dla klasy zamożnej, i kiedy np. we 
Francji funt ryby kosztuje tylko i/b część tego, co 
funt mięsa, n nas dwa razy więcej od mięsa funt 
ryby kosztuje.

Oby ta krótka wzmianka, usuwając dotychcza­
sową apatję, dała impuls do gorliwszego niż dotąd 
ząjęcia się tą sprawą.

Z komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego.

Lwów dnia 15. kwietnia 1879.
Abrahamowice, wiceprezes.

J . Oreliński, sekretarz.
W arto ść  p o ż y w n a  m ięsa  w o ło w e g o  we­

dle p. Delaport-Poujard, zależy głównie od przy­
miotów zwierzęcia, nie zaś od jego pici. Zmęczenie 
zwierzęcia ogromny wywiera wpływ na pożywność 
mięsa z niego, przyczynia się mianowicie do łyko- 
watości 1 twardości błon otaczających pęczki mię- 
L owe. Z wołów więc roboczych, uiewypoczętych, 
z krów wycieńczonych dojeniem i ssauiem cieląt, 
dalej ze zwierząt przypędzonych z daleka i zaraz 
zabitych, mięso jest złem, trudnem do żncia, a przez 
$0 mniej pożywuem, bo mniej strawnem. Pod wzglę­
dem gatunków mięsa, pożywnoić ich jest także nie- 
Jednaka. Części najmiększe nie są najpożywniejsze­
mu jak u. p. polędwica i żebrowe, l^ z  z powodu 
przerosnięcia tłuszczem są miększe, a przez to do 
Śncia łatwiejsze i smaczniejsze, lecz części zwięzłe, 
sbite, ezerwone, względnie są pożywniejszemi od 
miękkich. Mięso z byka, jeżeli nie był jeszcze doj­
rzałym a dobrze się odżywiał, będzie i amuczniej- 
szen i pozywniejszem od cielęciny, ze starego byka 
będzie pożywnem, lecz trudnem do żucia, ztąd ro­
sół z niego może być dobrym. W ogóle jedzmy 
mniej mięsa, ale za to ze zwierząt niezmęczonych, 
a odżywiać się lepiej będziemy, niż spozywąjąc po­
dwójną ilość mięsa ze zwierząt zniszczonych i zmę­
czonych.

K sięg o su sz . Z powodu wybuchu księgosnszuu 
Iwanówce w pow. skałackim wcielono

wedle postanowienia §. 27 ustawy z dnia 29. czer­
wca 1868 następujące miejscowości do 22*5 kilome­
trowego okręgu zarazy, mianowicie: z powiatn ska- 
łackiego: Zielona, Pajówka, Kokoszyńce, Stawki, 
Krasne, Kozina, Wolice, Kałaharówka, Kręciłów, 
Sadzawki, Przekalec, Touste, Kont , Nowosiółka 
Grrzymałowska, Borki małe, Ścianka, Rasztowce, 
Dubkowce, Soroka, Leżanówka, Bilitówka, Bucyki, 
Grzymałów, Okno, Eleonorówka, Mazurówka, Po­
dlesie , Hlibów, Poznańka hetmańska, Poznańka 
gniła, Zarubińce, Ostapie, Tarnoruda, Łuka mała, 
Faszczówka, Torówka, Bożyska, Krzywe, Skałat, 
Horodnica, Iwanówka, Kaczanówka, Czerniszówka, 
Orzechowiec i Sorocko : z powiatu husiatyńskiego : 
Postołówka, Raków, Kont, Karaszyńce, Peremiłów 
i Wierzchowce, Samołuskowce, Horodnica, Wojewo- 
dzińce, Seńkowce, Uwisia, Chtepówka, Chorostków, 
Uwiłów wielki wielki i Kluwińce ; z powiatu trem- 
bowelskiego : Iwanówka, Hleszczawa i Iławeze ; z 
powiatn zbarazkiego: Bogdanówka, Korozyłówka, 
Skoryki, Klebanówka, Pienkowce, Proszowee. Zara­
zem wzbroniono odbywania targów na bydło rogate : 
w Skalacie, Grzymałowie, Tonstem, Tarnorudzie i 
Chorostkowie. We wszystkich wymienionych miej­
scowościach ściśle przestizegane być mają postano­
wienia paragrafu ustawy.
\ Wiedeń 21. kwietnia. (Telegr. Oaz. Nar.) Z 
Galicji przystawiono dziś 1399 sztuk wołów, a na 
środę zapowiedziano 640. Ogół spędu 5607 sztuk. 
Wielka klęska. Za galicyjskie płacono 46 do 50 
złr., węgierskie najwyżej 52 '/a zł. za 100 kilo) 
żywej wagi.

K rzyszto f o wicz & Scheh.

T u lim y  Gaz. Nar. i ostał liafloiości.
Szuwałów dotąd nie wyjechał z Petersbur­

ga. Zamach na cara w pierwszym rzędzie, a w 
drugim rozmaite kombinacje polityczne w strzy­
mywały go od wyjazdu. W rzędzie tych kombi- 
nacyj jest jedna, k tóra nagle powstała w P eters­
burgu, aby Szuwałowa przy sposobności sreb r­
nego wesela cesarstw a austrjackiego wysłać do 
Wiednia z propozycjami, idącemi prawdopodo­
bnie dalej, niż wszelkie dotychczasowe propozy­
cje moskiewskie. Pozory byłyby przeto urato­
wane. Szuwałów przyjechałby niby to gra tu lo­
wać cesarstw u w imieniu cara, a sub secreto 
zarzuciłby wędkę z lepszą przynętą niż w szyst­
kie dotychczasowe.

Widocznie połakomienia się A ustrji na no­
wą przynętę przestraszyła się Anglia, kiedy tak 
silny nacisk wywarła na Fortę, że zm usiła ją 
do zaw arcia konwencji z Austrją. W idnokrąg 
polityczny Europy skorzystał więc na tem przy­
najmniej to, że już raz przecie wyklaruje się 
stosunek A ustrji do Turcji. Na uwagę zasługuje, 
że oprócz angielskiego cltarge <l' af/aires, także 
ambasador niemiecki gorliwie popierał sprawę 
Austrji.

Ekaz carski z d. 17. b. m. wprowadzający 
stan oblężenia w większej części caratu , brzmi 
dosłownie jak  następuje:

„Wypadki ostatuieh czasów przekonywają, 
że istsieje w Moskwie, jeśli nie liczna, to przy­
najmniej przez zbrodnicze swoje zamiary nie­
bezpieczna banda, k tóra dąży do podkopania 
wszelkich podstaw państwowego i społecznego 
ustroju. Zbrodniarze ci nie poprzestawali na 
rozpowszechnianiu zapomocą prasy i tajemnie 
wysyłanych proklamaeyj buntowniczych zasad, 
zmierzających do obalenia dogmatów religijnych, 
zniszczenia węzłów familijnych i praw włusuo- 
ści, ale dopuszczali się wielokrotuie morderstw 
na wyższych urzędnikach państwa. Szereg 
tych zbrodni zakończył zbrodniczy zamach na 
życie cara. Niecne te czyny a  zwłaszcza ta oko­
liczność, iż schwytani dotychczas zbrodniarze, 
nie objawiają uczucia żalu, zmusiły nas do uży­
cia nadzwyczajnych środków celem ukarania 
winnych i celem nadania naszym władzom ta ­
kich praw, na mocy których mogliby utrzymać 
porządek publiczny. W tym celu uznaliśmy za 
stosowne wydać następujące rozporządzenie: I) 
Zamianowaliśmy tymczasowych jeneruł-guberńa- 
torów w Petersburgu, Charkowie i Odessie, któ­
rym przysługiwać mają poniżej wyłuszczoue nad­
zwyczajne prawa, i te same praw a nadaliśmy 
tymczasowo jouerał-guberuatorom  w Moskwie, 
Kijowie i W arszawie. 2) W ładza jenerał-guber- 
nutorów w Petersburgu, Charkowie i Odessie 
rozciągać się będzie nad guberniami, do których 
te m iasta należą. Niezależnie od tych rozporzą­
dzeń pod juryzdykcją powyżej wymienionych 
gubernatorów, jakoteż gubernatorów Kijowa i 
Moskwy poddane będą później inne jeszcze miej­
scowości, należące do przyległych gabernij. 3) 
We wszystkich tych miejscowościach lokalne 
władze cywilne podlegać będą jen e ra ł-g u b ern a ­
torom tak, jak  to na mocy artykułu 46. sta tu tu  
podlegają gubernie w czasach wojennych do­
wodzeniu armii. 4) Jenerał-gubernatorow ie mogą 
wszystkie osoby cywilne oddawać pod sąd wo­
jenny i zastosowywać do nich praw a wojenne 
niezależnie od ukazu z 'J. sierpnia r. z . ; sąd 
wojenny ma sądzić nietylko inne polityczne 
zbrodnie, ale naw et występki przeciwko adm i­
nistracyjnem u porządkowi i wszelkie występki 
przewidziane kodeksem karnym. 5) Powyższa 
procedura ma być użytą we wszystkich tych w y­
padkach, w których aż do dnia dzisiejszego o- 
skarzeni nie zostali staw ieni przed sąd. (») Je- 
uerał-gubernatorom  następujące przysługiwać ma­
ją  funkcje: a) wolno im wydalać na drodze ad­

m inistracyjnej z pomienionych miejscowości 
wszystkie osoby, jeżeli ich pobyt zdawać się bę­
dzie szkodliw ym ; b) mogą według swego w idzi­
misię kazać uwięzić wszystkie osoby bez wyjąt­
ku, jeżeli to zdawać im się będzie po trzebnem ; 
c) gazety i pisma czasowe, jeżeli ich tendencja 
zda się im zgubną, mogą zawieszać czasowo lub 
na zaw sze ; d) wolno im w ogólności takich 
chwycić się środków, które za potrzebne uznają 
do zabezpieczenia pokoju.“

Tagblatt otrzym uje z Krakowa następującą 
depeszę: „M argrabia Wielopolski, który tu  mie­
szka już od pewnego czasu, udał się teraz do 
W arszawy, aby stanąć na czele deputacji pol­
skiej, k tó ra w im ieniu narodu polskiego ma ca­
rowi złożyć w Peterburgu oświadczenie radości 
z powodu szczęśliwego ocalenia jego życia. De- 
putacja ta  już się ukonstytuowała i składa się 
z dziesięciu osób. Między inuynii należą do 
niej oprócz pomienionego Wielopolskiego: hr. 
Lubiński, hr. Aleksander Ostrowski, hr. Jez ier­
ski i bankier Bloch.“

Odpowiedzialność za tę wiadomość cięży 
naturalnie na Tagblacie. My nie otrzymaliśmy 
dotąd żadnej jeszcze w tej mierze wiadomości z 
Warszawy. Wszelako możebnem jest, że się 
sprawdzi doniesienie Tagblattu. Moskwa może 
zechcieć odegrać wobec Europy komedję i popisać 
się wrzekonią sym patją Polaków. Kazała więc 
wysłać deputację, a w gronie stańczyków w ar­
szawskich jes t sporo indywiduów, którzy chę­
tnie podejmują się zaszczytu przem awiania w 
imieniu wyrzutków społeczeństwa polskiego. 
Nazwiska wyliczone powyżej są dobrze dobrane. 
Takie indywidua jak  W ielopolski, Lubiński, 
z dodaniem żyda Blocha, mogą rzeczywiście s ta ­
nowić deputację ale odwrotnej strony narodu pol­
skiego.

Wr Macedouii wybuchło już powstanie. Jak  
się zdaje, wywołali je Moskale, aby znaleźć p re­
tekst do odwleczenia ewakuacji. Bo oto co do­
noszą z Ty m owy do Pol. C orr.: „Wr Meluiokim 
i Karlowickim powiecie mamy nowe próby po­
wstania. Do powiatów wkroczyła banda Bułga­
rów pod dowództwem Marynowa. Zetknęła się 
ona z wojskiem tureckiem, została pobita i roz­
prószona. Ogółem siły powstańców macedońskich 
wynoszą podobno 7.000. Naczelnym ich wodzeni 
jest Czarnogórzec Peko Bozowicz. Z powodu tych 
rozruchów w Macedouii, Moskale wysłali liczne 
oddziały swego wojska i bułgarskiej milicji ku 
grauicy. Zdaje się, że celem tycli manewrów jest 
podsycenie powstania. “

Petersburg 19. kwietnia. „W iestnik“ 
urzędowy donosi, że w Rostowie nad Do­
nem d. 14. bm. około godziny titej wieczo- 
jem wybuchły nieporządki, które przybrały 
takie rozmiary, iż miejscowa policja lim by 
ła w stanie pokonać tłumu buntownicznego 
zawezwała telegrafem pomocy wojska. Od­
dział kozaków złożony ze IGO kont, a przy 
były z Rowo-Czerkaska wespół z miejscową 
policją zdołał wreszcie koło godziny 4 rano 
przywrócić w mieście porządek. Dnia 15. 
kwietnia panował już zppełny spokój.

Jednakże w czasie rozruchów, bunto­
wnicy zdołali wpaść do mieszkania policmaj­
stra, jakoteż do'mieszkania władz miejskich 
i powiatowych i zniszczczyć wszystkie poli­
cyjne akta. Śledztwo w toku. Władze przed­
sięwzięły odpowiednie środki ostrożności 
przeciw eweutualnym nowym nieporządkom.

P ete rsbu rg  d. 19. kwietnia. Car d. Ib. 
bm. przyjmował deputację dumy (Rady miej­
skiej) i rzekł do niej te słowa: „Dziękuję
za uczucia wiernopoddańeze, w których szcze­
rość nigdy nie wątpiłem. Pośród członków 
dumy wielu posiada kam ienice; owoż po­
trzeba, aby właściciele kamienic mieli ba­
czne oko nad lokatorami i pomagali gorli­
wie policji. To bowiem co się stało wyma­
ga abyśmy z całą rozwagą zapatrywali się 
na sytuację, inaczej dojdziemy do tego, że 
żaden uczciwy człowiek nie będzie m ógł się  
pokazać na ulicy. Mam więc nadzieję, że 
duma zechce popierać policję Deputacja z 
entuzjazmem przyjęła te słow a cara.

P a ry i 19- kwietnia. Aleko basza wy­
jeżdża we środę do W iednia a ztamtąd do 
Konstantynopola w celu objęcia posady gu­
bernatora Rumelii. Hamburger wraca dziś 
wieczorem do Petersburga. W edług prywa­
tnych wiadomości istnieje zupełne porozu­
mienie między Moskwą a Anglią co do głó­
wnych punktów w sprawie rumelijskiej, Oba 
mocarstwa nowe to porozumienie poprą iden- 
tycznemi notami wobec sułtana. Różnica zaś 
w poglądach między Moskwą a Anglią do 
tyczy tylko następujących trzech mniejszej 
wagi punktów’ : a) Anglia żąda, aby nie tył 
ko Burgas ale i Ichtiman został zajęty przez 
wojska tureckie; b) Moskwa żąda, aby Tur- 
cy wkroczyli do Rumelii dopiero po zupeł-

liej ewakuacji Moskali, której termin zda­
niem Moskwy kończy się d. 3. sierpnia; c) 
Moskwa żąda, aby międzynarodowa komi­
sja w rzeczach wielkiej wagi jak np. zawe­
zwanie wojsk tureckich do stłumienia ewen­
tualnych nieporządków, decydowała jedno­
głośnie, podczas gdy Anglia pragnie, aby 
prosta większość głosów stanowiła o prawo­
mocności jej uchwał.

Petersburg d. 19. kwietnia. Lorys Me- 
likow donosi, że spalone już zostały wT całej 
astrachańskiej gubernii wszystkie zadżumio- 
ne domy. Dzisiaj ruszyły lody na Newie.

Konstantynopol 10. kwietnia. W  sku­
tek tego, że sułtan ociągał się z przyzwole­
niem na podpisanie konwencji Nowobazar- 
skiej, wybuchła kryzys ministeryalna. Wielki 
wezyr i minister spraw zagranicznych oświad­
czyli, że podadzą się do dymisji, gdyby suł­
tan odmówił im upoważnienia do podpisania 
rzeczonej konwencji. Ambasador niemiecki i 
angielski charge d’affaires przemawiali u 
sułtana energicznie na rzecz konw encji, w 
skutek czego nadeszło właśnie Irade sułta­
n a , w którem udziela on przyzwolenia swo­
jego na podpisanie konwencji. Kryzis mini- 
sterjalna więc załatwiona.

Petersburg 20. kwietnia. „Wiestnik 
urzędowya ogłasza carski ukaz, mianujący je ­
nerałów Totlebena, Loris-Melikowa i Gurkę 
prowizorycznymi jenerał-gubernatorami Odes­
sy, Charkowa i Petersburga.

Pary i 21. kwietnia. Przy wyborach u- 
zupełniających w Paryżu, bouapartysta Go- 
delle zwyciężył republikanina Clamageran w 
Bordeaux, zaś r a d y k a ł  Blanqui przeciwko La- 
vertujon. W  innych 6 okręgach wybrani zo­
stali republikanie.

Rzym 21. kwietnia. Król napisał list 
własnoręczny, w którym cesarstwu austrja- 
ekiem przesyła serdeczne życzenia całej 
rodziny królewskiej.

IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . 
Obligacje komunalne Zakl kr. 
Pożyezka kraj. z  r. 1878 po 
Losy miasta Krakowa .

, „ Stanisławowa
V. Monety. 

Dnkaf holenderski . .
„ cesarski . . . 

Napoleondor . . . .  
Półimperjał rosyjski . .
Rubel rosyjski srebrny .

„ „ papierowy
100 marek niemieckich . 
Srebro » • • • • •  
Kupony w srebrze . .

W teatrze hr. Skarbka.
W poniedziałek dnia 21. kwietnia 1879.

Na dochód
TEOFILI NOWAKOWSKIEJ

W I E L K I E  B R A C T W O
Komedja w 5 aktach oryginalnie napisaua przez 

J. Aleksandra hr. Fredrę (syna).
P o czą te k  o godzinie 7mej wieczór._____

Ju tro  : „RUY-BLASU, opera .

Przyjechali dnia 21. kwietnia 1879.
HOTEL ZORZA : J. ks. Czetwertyński z Kró­

lestwa. T. Kownacki z ^witarzowa. P. Maroni z 
Czelatycz.

HOTEL EUROPEJSKI: S. br. Bronicki z Za­
leszczyk. J . Kostecki z Nadola. J. Krzyszkowski 
z Rozwadowa. M. Wagner z Wiednia. L. Berna- 
diner z Wiednia. J. Massarik z Wiednia. M. Be- 
chen z Wiednia.-

HOTEL LANGA : T. Lederer z Dalmacji. J. 
Steiuiug z Trembowli.

HOTEL ANGIELSKI: Dr. A. Zając z Bro­
dów. A. Bobrownicki ze Starego miasta. T. Serwa- 
towski z Bucniowa. A. Zagajewski z Kut. K. Pozzi 
z Częstochowy.

HOTEL WARSZA WSKI : W. Świętosławski 
z Drohojaczówki. E. Biliński z Rozdolu.

LwÓW, z Izby handlowej, 21. kwietnia.
1. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Lndwika . .

„ Lwo wsko-Czern.-J aska 
Banku hip. galic. po 200 zł. .

kred. gclic. po 200 złr. .
” u .  L isty  zast. za 100 złr.

(bez knponu bieżącego).
Tow. kred. galie. 5 pret. w. a. .

4* i» u
5 „ okres. .

Banku hipot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret, .

III. L isty  dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.

y y

i? y y

235 237 50
i 29 13 50
256 260 —

•20 224

87 70 88 70
81 25 82 25
87 70 88 70
92 7ń 93 70
92 50 93 75

90 25 91 3

w i. 6 •/, 
6 pr

S7 90 88 •G
— M —

91 — 93 —
18 19 50
24 7t 26 75

6 40 5 52
5 47 5 65
9 32 9 42
9 53 9 63
1 R3 1 65
1 11 1 18

57 25 56 —
99 50 100 60
99 26 100 25

W iedeń 17. kw ietnia 1879. 
godzina 2. minut 30. popołudniu.

Losy kredytowe 166.50. 
Akcje fran.-aust.
Unionsbank 76.—.
Nordbahn 218.25. 
Kolej Alfold. 128.75. 
Kolej Lw -czer. 129.50. 
Rudolfsbahn — .
Węg. obi. p. w zł. G9.7&!
Losy z r. 1864 154.50.
Yerkebrsbank — . .
Renta węg. 6"/() 88.75. 
Bankverein 116.50.
Losy węgier. 96.75.
Węg. Ostbahn — .—

Usposobienie

Węgier, kred. 233.50 
Anglo-austr 110.50 
Kolej Kar. Lud. 235.70 
Kolej Połud. 68.— 
Kolej Elżbiety 179.— 
Węg. Nordostb. — .— 
Wied. Comuna*112.— 
Galic indemniz. 88.25 
Kolej siedmiog. — .— 
Losy tureckie 20.— 

Kolej Państw. 264.— 
Rosy. rubel pap. 1,13' 
Marki niemieckie 57.56 
Węg. galic. kolej —
: stałe.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń d. 21. kwietuia. 

godzina 10 minut 40 przed południem,
Akcje kredytowe 247.30 Anglo-Auatrjackie 1 (8.10 
Kolei Kar. Lud. 236.— Kolej Południowe — . — 
Unieusbank . 77.70 Napoleondor . 9.35
Rosyj. banknoty 1.12 Usposobienie: silne

Berlin d. 19 kwietnia, 
godzina 5 minut 6 popołudniu.

Rosyj. banku. 194.25 Akcje kredyt . 423.60 
Lombardy . 120 60 Galicyjskie . . 02 —
Kolei Rumuńs. ?0-70 Anstrjackie banku. 173.81 

Usposobienie: Błabe.

K a«a ga lic , Tow. k red ytow ego .
Knpąje. Sprcedąji.

5°/t Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 87 50 88 —

4 U/W Listy zastawne oprócz kupo-
nów 100 złr. po . . 81 50 82 —

Lwów d. 21. kwietnia 1878.

Pooiągi kolejowe 
Odehodzą ze Lwowa:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOW A: o godzinie 11 min. 28 przed północ* 

pociąg pospieszny; o guds 4 m. 63 nmo poesag 
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południe poam 
mięszany.

DO POD WOŁOCZY8K: z Podzamcze: o godz. 11 m. 99 
wieczór pociąg osobowy; o god*. 12 m. 47 w połud­
nie pooiąg mieszany.

DO PODWOł OCZYSK : z głównego dworoa: o godz 6 
min. 57 rano, pooiąg pozpieazny; o godz. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobowy: o godz. 12 ima. 23 w po­
łudnie, pociąg mięszany.

T)G CfflBBNIOWIEC: o godz. 6 min. 45 rano, pociąg po­
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg mięsza- 
ny, o godz 12 min. 50 z południa, pociąg mieszanT.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz 7m«o. 
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godz. 5min. 42 rano, pociąg pospiezzay, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o godz 
11 ni 28 przed południem, pooiąg mieszany.

Z PODW OŁOCZrtsK: na dworzec w Podzamcze c  go. 
dżinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m 
29 po południn, pociąg mięszany.

Z POD WOŁOCZTSK: na dworzeo lwowski główny; a go­
dzinie 11 m. 8 wieczór, pociąg pospieszny, *0 godz. 
2 miu. 53 rano, pooiąg osobowy, o godz. 3 m. 69 po 
południu, pooiąg mięszany.

I  CZERNIOW1EC: o godzinie 10 min. 15 rieozór, po­
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 reno, pooiąg mię- 
izany; o godz. 3 m. 10 po południu, pooiąg mieizanT

Z STANISŁAW OW A: na S try j; o godz. 8 min 85 w ie ­
czór.

N A D E S Ł A N E .

Niniejszym mam zaszczyt w szystkim  
którzy mej ukochanej matce ostatn ią przy­
sługę oddali, odprowadzając zwłoki jej na 
miejsce wiecznego spoczynku, wyrazić naj­
szczersze podziękowanie — serdecznem Bóg 
zap łać!

Anna z Niklatów Sladkowtka.

Wiedeń 19. kw ie tn ia . 

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

B eaty m utr. w banku 5 p-o. 
» 0 w srebr. 6 .

i g  1864 po 250 złr. w. a. 4 pr.
Pr  iw o  „ 500 „ ,  6 ,
ffe 1880 i  100 „ „ . ■ •
‘ 5  18o4 „ 100 „ ,  . . .
Jęty  eest. dom. po 120 zł. 6 B 

Bewte sło ta  4 prot...................

Obligacje indeinnizac. 
(100 tł.)

O s t i o y j s k i e .............................
B u k o w iń s k ie .............................

iBBe publiczne pożyczki.
W ągienke renta złota 6 pr. po

lM) złr. w. a.......................
Węgierski, pot. kol. po 120zl.

6 proce i t o w e ....................
Wągierfk « pot. po 100 złr. 
Turecka , otyozea kol. po 4 fr.

Aacje bankowe.
Aaglo-auftr. po 200 zł. 120 
Boaoncred. Aot. Ges. 200 zlr. 
Zakład kredytowy dla bandle

i przeaiyiłu......................
Bektad kred wągier. 200 złr. 
TeWarr eekont. aińeso.-auztr.

pe 600 ełr.........................
Blaeoo-a -ilrjackie po 100 złr. 
FteŁOo-węgierskie po 200 złr. 
ftaiicyitfciWk kip. pe 200 sŁ

płacą | tąda . 
złr. w. a.

o*
65 60 

113 75 
119 
12H -  
154 25 
148 50 
77 05

« » 1*
W  65 

114 8a
i w  vr.
198 
164 ńo 
144 -
77 20

88*15
84-25

88 76 
84 76

83 80 88 96

108-- 
97 ar,

1(18 25 
9 /7 5

110 50 111 —

846 W
113 5<

246 
281 -

• 7 0 - 780 -

1
- 1 -

uauo . oanz <us nanu i przem.
po 200 słr.................

Ghuioyjski skład kred. ilam.
po 200 złr............................

B u k u  austro-węg. po 600 zlr. 
Dnionbank po 100 złr. . • 
Yereinsbank po 100 złr. 
X?.r*®ł;abank pow po 140 złr 

ędekski BanVvAr-tiiti ns 11)0

A L qje kolei.
Albrechta p 0 200 złr
Alfóldzkiej po 200 zlr. zrber 
Dmestrzeńskiej „
Elżbiety m" k!
Ferdynanda półnoonej po 1000

złr m. k.................................
Franoisz. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kolei gal. Karola Lud. po. 200

zł. m. k ...................................
Lwow. Czer. Jasska po 200 zł.
Morawsko-Szlązka (centraln.)

no 200 złr. • • • • * ■
Austr pół. zach .po200zl.a r.

„ „ lit. B. po 200 „
Rudolfa po 200 złr. srebr. . 
Siedmiogród, po 200 zł. wa. sr 
B teatieisenbahn Gesellschaft

2C0 zł. w. a ...........................
SUdbshn po 200 zł. srebr, . 
Tramway wied. po 170 zł. . 
W ęgiersko-galicyjski (Łupk.)

po 200 z ł r , ...........................
W ęgier, półnoon. wsoboh. po 

200 złr sn.br. . . . .  
W ęg wsi-h. lO stb .jpo  200zł. 
W ęgier saobodu. (Weztb.) po 

300 itr. wa. i. . . .

płacą tąda. pracąj tąda.
złr. w. a. słr. w. a.

Akcje przemysłowe.
Budów. T«w. auatr. po 200 słr. —

___ __ » „ wied. po 200 „ — ----
807 809 „ tanich pom. po lOOzł. — -- —
76 76 2 L isty  zastawne

112 75 113 25 (za 100 zł.)

116 60 Bodenored. allg. Sater. 6 pr. zł. 114 60 114..
1 6 „ spłae. w331at5 pr.wa. 98 76 99

Gal. Tow. kred. ziem. 4pr. w a. H I 2 fi
„ „ ,  „ 6pr. w.a, 

Galio bank hipot. 6 prot. w. a
88 - 8830

40 98 91 93 go
128 76 129 25

578
„ Zakł. kr. włośo. 6 pr. „ 94 94 60

578 60 Towarz. kred. miejskie 6 pret. 9 0 - — —■
178 70 179 6(1 Bank austr.-węg. m. k. 5 pr.

w. a. 6 , 10041 100 46
1185 *1»0

Obligacje pierw szeństwa139 139 60
234 76 235 26 kol. (za 100 zł.)
130 13160 Albreohta po 300 zł. ó pret.

100 złr............................... 73 90 74 20---- — Alfuldzkie po 200 zł. 5 prot.
123 26 123 76 ■rebr. w. a......................... 77 - 7 ’, 6061 7g 02 2* Caeaka z 300 złr. ti pr. ar. w. a! 79 fy' 80-,
181 5'. 13 i - Elżbiety po 5 pr. ar. w. a. 94 6' 96 —96 25 9C 75 „ em. 1662 5 pret. 92 75 93 V6

263
0 em. 1870 6 „ . . 88 50 88 75

264 25 „ em. 1872 ó „. „ . 92 75 93 —
1 8ro 69- Ferdynanda pół. 6 prc. m. k. 104 — 104 60

:86»n 188 ó'» » b „ w. a. 98 60 __ _
„ „ b „ arebr. 108 5i> 103 9

91 - 95- Gal. K. L. 300 zł. 6 pr- **r. w a 1016 10 i
m II. om- 8 pro. . . 100 2* 100 r*

12160 123 „ III. em. 1871 300 . 29 2,i 9975
„ IV. em. a 300zł bp

Lwuw.-Caei. Jasa. 1- em. 1665
™ —

11660 117 — 300 zł. 6 pr. srebr. w. a. . 1)40 8)70

Lw.-Czer. J a n .  IŁ  em. 1867 
300 słr. 6 pr. erebr. w. a 

Lw.-Czer. Jaz. III. em. 1868 
300 złr. 6 pr. srb. w. a. . 

Lw.-Czer. Jasa. IY. em. 1872 
800 złr. 6 pr. greb. w. a. . . 

Rudolfa po 300 złr. w. a. 6 pro,
srebr. w. a................. ....

R udolf em. 1869 po 300 złr. 5
pr. sr. w. e ..............................

Rudolfa em. 1872 po 800 zł!
6 proo. grbr. w. a. . 

Biedmiogrodkiej na 200 złr. 
6 prot....................... .....

Papiery  loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu 
i przemysłu .*

K lary po 40 złr. m. k ' !
Keglevicb p0 lo  *łr . m. k. . 
Krakkowska po 20 zł 
Palffy po 40 zł. m k .’
Rudolfa po 10 złr. m. k.! .
Ki. Salm p 0 40 zł. m k . .
Bt. Genoia po 40 złr. u .  k. . 
“ ^ w o w s k a  (potyczka) po

W aldatein po 20 zł. m. k. 1 
Windigcbgrtttz po 20 złr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark. . .
Frankfurt 100 mark . . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 funt. aztarl. . . 
Baryt 100 franków . . .

płacą tąda 
słr. w. a.

6 6 - 16660
37 — __
i8 — 1 9 -
18 75 19 26
35 76 36 26
1 7 - 17 60
41 47 60
3760 8 8 -

25 76 26 26
3 .7 5 34 25
34 60 84 76

6716 6780
5715 ‘,1 tr
5 ' 15 67 80

J 17 80 117 fcfi
4644 46 46



pod firmą 2210

Johann Marja Farina
gegśniłber dem J i i l i s c h p l a t z  

iii CS In .  
udekorowana dyplomami honoro- 
wemi i medalami zasługi na roz­
maitych wystawach światowych, 
uznaną została za j e d y n ą  i

n a j l e p s z ą .  kjJJ!
Fabryka ta  podaje do powszech- F W  

nej wiadomości, iż ^ 5 '
g l e w u y  » w A J  s k ł a d  J  

mm- d l a  G a l i c j i  I
umieściła w handlu [ l |

MfreMziKmKlISP ?

ŚPIEWNIK POLSKI
wychodzi  we Lwowi e  w

K s i ę g a r n i  P o l s k i e j

obejmuje wszystkie piosnki naro­
dowe, religijne, przygodne, mi- 

łośne, bojowe itp.
Serja z 12 zeszytów 2 zł. z prze­
syłką 2 zł. 24 c t , na ładnym pa­
pierze 3 zł., z przesyłką zł. 3.24. 

Pojedyncze zeszy ty po 20  ct.
:■ 151 2—?

W y s z ła  dopiero co z druku

•# |  D o  p. p o c z m is ir z ó w ! 
i Bezpłatnej
je wszechstronnie wykształcony

A. 7- post. re3t. Lwów.
kawaler.

2311 1— 2

MM
* Oxford szyrting »  
1  i (Mord płótna 1
^8  kolorowe na koszule 
ęĄ w cenie metr 40 50 G"> m  
^  lok. 24 31 li 4 ^

>'! D u c h ó w
najlepszy prawdziwy angielski ^  

M  metr 80 et., łok. 48 ct.
m  poleca w wielkim wyborze

N iem ka rodowita
posiadająca doskonale język tianeuski i 
wysokie wykształcenie, poszukuje posady 
NAUCZYCIELKI. Wiadomość J .  I ’ ł>- 
l i ń s k i  i i i .  K a r o l a  L u d w i k a  1 . 5 .  

e  L w o w i e .  2162 3 -3

Pardyjowską, BiliiDką. Budzińska „ R o i n a w a ^  
Ilunyady j.-inos i Fianz-Josefsqnelle, Em _
ską, F.geraką, Fachiagen, Friedrichsbal, I t l i i u a t y c a z i i e  m i e j s c e  I t u r a -  
Oiesshiibler, Gleichenbergską, Iwonicka, o j  i  ż ę t y c ą  w  M o r a w i i ,  
liiy nicką, Kissiugeu, Karlsbad/ku Ki uz-Lnarie ; stawione od dawion dawna t  powod 
nach^ką , Manenbadzka , Obersalzbrunn, swój wybornej skuteczności w chorobach tulier-[ 
llabka Selterska, Sp«a, Schwalbach Lkulicznych i sakrofuIicinYcli, cliorohach kataral-o  Trr;i j  , ,  ̂ n ye h org ano w o ud ecnowyc h i Iraw i eui a, n leu o kre w -Szczawnicką, ^ich)r, Wlldungen i ^ ^ n o ś c i ,  bladaczce, suchotom, słabościom krtani 

gestowską \\ serca* nerwowej astmie, przypadłościom plnco-
Z tegerocznego nalewu ju ż  otrzyma! - *e*°" 15 mnJ*'

t e  a  ■>!

2114

L W O W IE ,
K arola Ludw ika l. 
ct. 50, złr. 1, 1.G0, 

zł. za butelki;.

1.
3.20

NB. T y l k o  ta WODA KO- 
LOŃSKA pochodzi z mojej fa­
bryki . k tóra prócz powyższej 

nic ma żadnego numeru 
eż znaku na etykiecie.

Ki

Osoba

zawierająca zasady nauki duchowui 
czej i o nieśm ertelności duszy, o natu- 
irze Duchów i ich stosunkach z ludźmi 
;o prawach moralnych , o iyciu doczes- 
inem , o iyciu przyszlem i o przyszło­
ści ludzkości —  podług wiadomeści u- 
Idzielonych kilku pośrednikom przez. 
Duchy wyższe, zebra ł  i uporządkował

A l l a n  K a r d e c .
Tłumaczenie polskie podług 2 2  wyd. 
francus. (8 vo 4 6 3  str.)  Cena egz. 3 zl.
: I Ł a e e z y  w  ł u t o w e  W. CROOKEtfA, 
członka Tow. król,, w Londynie (o cu­
downych p8jchr»fizycznych zjawiskach). 
Cena egzem. 30  ct.

Nabyć można u nakładcy F r a u -  
e i N z k a  Ć s l o d z i ń n k i e g o ,  L w ó w  
p l a c  M a r j a c k I  1. 7  2217 3—G

K o i i c e s j o n o w a u e

biuro wywiadowcze 
J ó z e f a  I ł i r k l e *

L w o w ie , U y n e k  1. 4 0 ,

I  Karol bruciioll
®  we Lioowie Rynek 35.
®  Na żądanie posełam próbki,
ifi* zlecer.ia na prowincji uskute- żjjL 

czniam za pobraniem
®  K a r o l  C S ru c lio I.
%  2103 2 0 ®

i poleca handel

1  ST. MARKIEWICZA:!’
wc Lwowie w rynku 1, 42

Nowości i  konfekcji dla dam
jako t o :

kostiumy, paltoty, dolmany, zarzutki, płaszcze itp.
n a ' i i o w M z e g o  t a s o u n

poleca w n a j w  i n a s z y m  wyborze

: 1  Magazyn Schajerów 1
A v e LWOWIE ulica Karola Ludwika 1 3. D j

i r J s s g r  mu i ■ ■ ■ ■ > ^ ]

/i tr

gór Radgoszcz y, wy- 
1— 10 borny klimat, położenie osłonione lasami szpil­

kowymi, pyszne panoram? Karpat, rozległy park
zy r/.ece Beczwie, w pstrągi ohiDującej, apara- _________
pneumatyczne, kumys, sok ziołowy, skład wód -

roincralnych , kąmele i inhalacje wszelkiego ro- Jocft/ 1 t 
dzaju. Kuracje ny- ri-ityczne. Publiczna apteka. i i >
L komfortem urządzone mieszkania, hotele, ro- pOKOSlOWj 
stauracje, nowy żaktad kuracyjny połączony ko- ‘ 
teja, czytelnia, tcalr, wypożyczalnia książek,* 
koiicerla, reuniony, towarzystwo ku rozrywce.! 
muzyka zakładowa z Pragi, ces. k. urząd po-| 

nuwiccie Buczackim z vo-ie ,lo ’vJr > telegraficzny. CoiUiennie * razy prwy-1 ' j  . . .  ł , chodzi poczta, wozy paszażerskie do blisko po . . i u: t*3vb w vmkoś<MP utarfcTfJlwodu zwinięcia gospedar- ,0£0110j starji koi„jf |..-.in«unEj i»«i,i. Bro^ury o|poleca_w»/.ystkie gatunki taiti w posiscie utarcycn,
zakładzie we wszystkich księgarniach, każde zs 
miejscowe zapylanie załatwia & t a d t. C u r - C o-

W Niskołyzach

C .  k .  w y ł .  u p r z .  N K Ł A 1 )  F A B R Y C Z N Y

laKierów, farb, chemikalii, materjałów leczniczych
i  c h e m i c z i r y c h ,

Józefa K leina we Lwowie,
stwa, będzie przez

c y t a c j ę

ulic* 66
w Paryżu 

Syrop ten leczy kro 1— 
sty , liszaje, w yrzuty sy 
fllistyozne. czyści krew

we

posiadająca język uiemiecki i francuski,] 
życzy subie znaleźć miejsce do towarzy­
stwu lub zajęcia się dziećmi i zarządem 
domu Bliższa wiadomość H . K . , ulica 
Coiewlanm 1. 7 . 2312 2 — 3 ma do umieszczenia o f i c j a l i s t ó w

---------- prywatuych w zawodzie gospodarczym i
P a d a c z k ę ,  t a n i e c  W i t a ,  la»owym, biegłych ogrodników, ludzi pra-

(epileiisiu). (chorea), cowityi
111

Dr. CHA lii.E
DEPURATIF 
da S A N G

POMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE |rze .iw  stabo

 śoiom naskornym J8G2 1 2 - 1 2
~  ' SYROP z CYTB Y

NIANU ŻELAZA, h- 
czy gonereje. utraty ns-

________________ 'sienią i uptawy białe.
Dołączony jest prospekt w polskim języku. 
We Lwowie w apt.. pii. Krzyżanowskiego 
obok Brygidek i liuckera ; w Drohobyczy 
w apt. Dobrzynieckiego, w Czerniowcaeh w 
apt. p. Golichowskiego.

I i
b. K w ie tn ia  i d n ie  n a s tę p n e ,

w y p r z e d a ż
Yiyicniujbydla, koni, powozów, mebli, i sprzęto

gospodarskich. 2 - 3

*
farby malarskie i farbiarakie, 

masę do zapuszczania podłóg, wsz lkie lakiery nadające połysk, lakier politurowy, 
politurę, pokost, oliwę i smarowidło do maszyn i wozów, smołę, czopy i szpunty

mi ty.  Pro»peki»n« żądanie iiea|>tatnie. okaaje i | t r ' 'w w a n A k ó w ,  olejki otoryczne i esencje, kwas karbolowy i proszek desinfekeyjnydowoź pakunków dostarcza Mart. Bill w Hoznawic.lU1& v*vj j  j j i
l)r. wsze li n a i ik iu e d  B ru n o S e l io p p ln r

fizyk miejski, lekarz kąpielowy i członek korni-!; 
tetu kąpielowego w Nożna wi«, udzieli na zapyla-' 
nia bliżs*yr.h objaśnień, tudzież co do aparatów 
pneumatycznych. lił-d I— A 1

P L U S  -DE? 

COPAHli

Z M IA N A  L O K A L U .

. 'iA  M A L I C K A

Dypoobondrię, kurcze nerwo­
we, przypadłości histeryczne,
le.zę niezawodnie za pomocą lekarstwa 
pi/.ezi-muio odkrytego i za pomocą mego sprzedaży dóbr'ziemskich i realności miej-

cowityck, uezciwycb i pewnych.
a n c s y c i e l k l  wykształcone w ję­

zyku francuskim, niemieckim i muzyce na 
fortepianie, posiadające objekta szkolne 
według tegoczesuej metody.

Pośredniczy przy wydzierżawieniu i

ek,mbiuowauego instrumentu leczniczego. 
Takie listow nie, przesyłając lekar­

stwa i instrmuent wraz z przepisem użycia, uiiast zaiatwia.

•Ir. f f  e i s *  D e m e t e r ,
dr. medycyny, chirurgii , akuszer, emeryt, 
fizyk powiat we Wiedniu, Hernals, Ottak- 
ri ugerstrasso 9 194G 5— 8

skieh za bardzo skromne wynagrodzenie. 
Wszelkie zamówienia listowne natycb- 

2207 14—20

I l e z  K o l n

I bez w strzyktw ania
R.arstw  przeszkadzających trawie­

niu, tudzież bez ohorób nastąpuyoh i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą według 
..um-liiie nowel metody, doświadczonej w 

uieżliczouych wypadkach 
a p ł a w y  l a u c a e w e , 

tak świeżo powstało, jakoteż bardzo za­
starzała, iiatuiulnie, gruutowide i szybko 

O r .  H 4 B T M A N M ,  
ctioaek ldkarokiego Wydziału, 

w >v te dni u  8  tadt, U a b a b a rg e rg  nie jak 
dawnie, lecz Staut, H eile rgaane  N r. 11.

Wylocsa także wyrzuty skórne, *Wq 
ftniK u p la w y  o kobie t ,  bladaczkę,
•i- i upławy, j 971 7 - ?

o s ł a b i e n i e  h ą i k l e ,  
bez W7 rzynaaia i bez wypalania, równie 
leczy s y f i l i s  j  w r z o d y  w a t e | .  
i l e g r ,  r c d & u j u  za pomocą kores-[ 
pcudcucji ; a  dyskrecję ręcty, a na tą  t 
.tanie wysyłn bmrzwK-czuiu i. kaietwa {

|
Dr. Winter nilza

zalMWriatycznyi
w Kaltenleuigebcn.

godzina od Wiednia, pół godziny od | 
stacji kolei Południowej Lesiug.

Przyjmowanie chorych przez cały rok. j 
Lekarz  naczału ;: radca dr. |

W i n t e r n i t z .  Konsultacje i obja 
ś n ie n ia : w Kalteulentgeben i we |
W iedn iu ,  Schotteusteig 9. —  P ro­
spekty na iądaoie frauco. 1949 3 —6 ]

P K A B D Z I H E

PIUUŁKI AHHtlSONA
Pa ARTHAUD MOULIN

najlepsze ze środków czyszczących i prze- 
czyszczającycli krew wo wszelkich sła­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 18G3 24—?

Skład główny w Paryżu u p. Arthami 
Mouiin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand , we Lwowie skład wyłączny w 
ant. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek 
W Stanisławowie apt. F. Stochem.

T o rd  - B o y a o i
nistecacy ntyasy,,
MACiury, krełyetc.1 
Usnaitie bonor. *a| I  n  4- mm 
Wy», Pow. 1876 l l  t l l l l l n  
W Paryża pp. Ouc- 
rari eł C-ie, rut

J^bitll .Netifr Alarrr
i  . (Mehiiluirkt)

Ceuv staników po h, ui, n ,
i}) (6  zł ni 

2177 2 - 
po 6 , 8 , 10 do 12 zł 

Przy zamowieidiu li listowy cli uprasza

, v r v
właścicielka S A L O N U  ł t t Ó O ,  dawniej w rynku, w domu 1. 41, otworzyła

świeżo zaopatrzony skład

s t r o j ó w  i l a m s k i e h ,
przy u. Teatralnej, w d o m u  p. l ł a p i u p o r t a  Nr. 7., [npr.gl.drzwi Katedry], 

Nic polegając jedynie tylko na otrzymywanych najświeższych żlirnala. li, 
zwiedziłam osobiście picrwszoazędne wiedeńskie i paryskie magazyny toale­
towe, i nagromadziłam wielki zapas lmjgustowniojszycli i najmodniejszych 
strojów damskich, jakoto: kapeluszów, ezepcezków, negliżyków, stroików,
wstążek, kwiatów i t, p.

Zjednawszy sobie przez dotychczasowe moje usługi poparcie n szanow­
ny, li odbiorców, będzie luojem usiluem staraniem, czyniąc zadość wszelkim 
wymaganiom, liiotylko utr/.y.i.ać dotycliczasowe zaufanie, ale pozyskać takowe 
u szer zej szanownej Publiczności, oddając towary moje w najmodniejszych i 
najgustownicjszych fasonach po cenach b n r d z n  n m i n r k o w H i i y c h .

Z powodu, iż obok siebie znajdują «ię dwie jednakie z nazwiska lirmy, 
znnuzoną jestem z w r ó c i l i  s z c z e g ó l n a  U w a g ę  s anownej klienteli na 
m i e s z k a n i e  i nazwisko moje: A 5LN A  M A L I C i t A .  2325 2 - 2

wigU

Urzędowe spra wozdanie
o  i i z d r o w i e u i u .

S p ra w o z d a n ie  c. k. austr .  dy rekc j i  s z p i t a l i  w o jskow ych  w S z lez -
Z powodu ospałości funkcji organów w spodnich c/.ąściaeh ciała, w 

chronicznych katara li, wielkiej utracie soków i zchudiiięciu oka/.rło się 
Hu/ja p  wij z eks raktn  słodowego, jako wyborny środek leczniczy. Również 
okazało hic takowe wo wszystkich spostrzeganych wypadkach jako przyje­
mne do zażywania, niemniej jako napój zawierający w sobie sku teczność  
l e c z n ic z ą ,  pożywna i w zm acn ia jącą

O k. komisarz: 1‘irz v. Gayersfeld, major; dr. Majer, lekarz pułkowy.

J e y o  J f M o ś ć  k r ó l  M B a n i i ,
polecił swemu adiutantowi, zakomunikować fabrykantowi panu Janow i Hoff, 
że te uże  w a r to ść  swego e k s t r a k tu  słodowego wysoko ceni. „Przekonałem  
się", tak opiewa królewskie oświadczenie, s  radością o skutkach leczniczych 
Jln/j'ii eks’raktn słodowego na kilku  członkach mego nomu. 2(125 5 —6

I

M I ż M l I
Szprycowarń 
by g i e n i c z n e  

niezawodnej 
skuteczności za­
pobiegające je

•lyue które leczy bez żadnycu inuycn lekarstw, /.najduje się we wszystkich apte- 
ach na kuli ziemskiej; w Paryżu u p. J . Ferro, aptekarza 102 ulica Richeiieii; wo 

Lwowie w aptekach pp. Krzyżanowskiego [obok IłrygidekJ, Mikolaseim i /.. Bucko­
wi, w Krakowie Trauc/yiiskiego i Redyku, w Czerniowcaeh Gdłichowski.go. W Stani- 
dawowlo apt. F. Stechera. 1856 18—52

P arysk ie  i w iedeńskie M EBLE
nader eleganckie, trwałe i tanie.

J .  d  L i .  J L . F «  A  V  k  K ,
s to la rz e  i t a p ie e ry ,  2033 8 -  V

calożouy r. 1835, odznaczony 11 medalami, 
w e  W i e d n i u ,  L e o p o ł d s t a d t ,  O b e r e  D o i i a i i s t r a s s e  N r .  9 1 ,

obok Schollerhof.
Albntn mebli ("pyszne wydanie) z objaśnieniami i cennikiem, po 2 zł

Jana Hoffa słodowo-piersiowe
Uierwsze (iiaw dziw e, flegmę rozpuszczające Juua 
Hoffa słodowe cukierki piersiowe sprzedają się. w nie­
bieskim papierze. T ak t we zostały 51 kroć, w czasie 

3 0  le i niego prowadzenia fabryki odznaczone.

C u k i e r k i .

1'filyaee dea.o pr^yshfciiic uitury W t v : L.
B em  Art*, 17 — 
W* Lwowie wap, 
P. Miko!»9cba, we 
WioJolu w apt. Id 
Opfrogaitc,

bj^tuńt fiierai i 
ta, 2  ubj^tośui

grzbietu poilraLuion.tiui wiit; 
kiblcif oLij^tośui bioder,

4 tćt tiłu^OHui od imojrtuii płłilrniuiotiHUii
kibiui Mian,* Uaiuiy i»iar |»<* sotni

F a b r y c z n y  s k ł a d  n a j n o w s z y c h

i a ^ H T
od ct. 75, zł. 1, 1.50, 1 SO, ił, 2.50 do 15 zł. otrzym ał i poleca

9^  M agazyn A. Steifa Synów  we Lwowie,

>00000OOOOOOOOOOOOOOOOOOO
Pierwsza galicyjska spółka wyrobu korków we Lwowie

zaopatrzywszy s k ł a d y  I Q c j 0  m i l i n n f l U / 1/  k n r l f ń u /  w ł a w n e g o  w y r o b i ł  W H / . e l k i c b  g a
i ł l l l i u i i u w y  n  U l  l \ U W  t n n k ó w  I u u m e r ó w  poleca wyrólswoje w zapas 

t “n swój, który
przeszło
zagranicznym niutylku wyrównywa lecz je dobroci jeszcze przewyższa, tak dla pp.

wyrób 
aptekarzy.

kupców, piwowarów, zarządów zdrojowisk itd. zaręcząjac za dokładną i spieszną wysełkę. Sprzedaje także drzuwo 
korkowe każdej gimboyoi 1 objętości jakoteż i odpadki uo fabrykacji octu. t ’emiiki i karty wzorowo na żąduuie. ..„.j 1 , uup-.usoi ■ u u p u i . i  u j  ioryii»cji ociu. r eumai i aariy wzorowo na zauauie T . r .  .
franco bezpłatnie F a b r y k a  i  k a i t o r  i p ś ł k l  ul. N y k a t u i k *  1 7 .  B a g a i y n y  a p ń l k l  H y k a l u s k i i  8 . Q  W  ltzeżolc*ieJ

•  PIGUŁKI BLANCARDA •
J  ŹELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI, J
#  Potwierdzone przez Paryzką Akademię medyczną itd. #
®  Łącząc w  sob ie  w łasności JODU i ł.KLśZA , p igu łk i te  używ ają się  specja ln ie  J  
® p r z e c iw  itnbo ic iom  ik r o fu h e m y m , p rzeciw ko  k tó ry m  p ro ste  lek arstw a  ie la z is lp ®  
© p o k a z a ły  się  bezsilnym i, pow raca ją  krw i obfitość i p ie r-  ^  A  ^  •
© w ia s tk i  je j n a tu ra ln e , obndzają  i reg u lu ją  o d p ły w  krw i 
®  p e r jo d y c z n y , w zm acniają  sto p n io w o  o rg an izm y  lym fa- 
0 tyczne , w ątłe  i s ta b e , etc., e tc ., etc. _
0  NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, 9  
0 obok znajdował się u spodu etykiety zielonćj. nr. 4*L w Paryżu. 0

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • ■ • u

■  •  0  0  0  0  *

* FABR1KA «IkJSI)Ti
•  E L IA S Z A  L U F T A , T
0  W S z c z e r c i t  (stacja kolei AI tu ocliła ) ®

| zaviaduuiia, żo ma nu składzie trzy gatunki gipsu, a mianowicie : I
1 Nr. L gii>n palony, biały i miałki do wy rubiama (ignr,

Nr. II. gips miuarski, A
Nr. Ul. gips nawozowy. W
Geny gipsu względnie w stosunku do odległości od stacji kolejowej .

w Szczercu ^
PT. właścicieli dóbr ziemskich i dzierżawców upraszam o wczesne 

nadsyłanie zamówień na gins nawozowy. 1
Z a s t ę p c a  f a b r y k i  w e  L w o w ie  S a c b e r  L u l t , przv ulicy 

I . 1 4 ., kamienica Silbersteiua i‘224 6 - 6

Z wdzięczności.
Skuteczna pomoc dla cierpiących 
tut /t i f is i  i tfttsztutkć.

P ubliczne  w iaro go dn e  pismo d z ię k c z y n n e , właściciela domu paua 
A uloniego  W in n in g e r j  V. Bezirk , Ziegel.ilengasse !), we Wiedniu, z dnia 
H styc .n ia  lK iS . Weszło do ces król. nadwornej f.ibryki preparatów sło 
iłowych Jana llóffa, c. k. radcy uadwornego, dostawcy wielu udzielnych 
książąt. Europę yosiadicza  zio le .10 krzyża  zasługi z  koroną, szlachcica wy­
sokich orderów niemieckich i t. d. wo W iedniu, Grabcu, łłraunerstrasse Nr. 8 

Niniejsze tu mam zaszczyt, wynalazcy prawdziwych i jedynie błogo 
czynnych preparatów słodowych, które dla dobra mdzkości w yrabiane by­
wają, z mojej strony poświadczyć, co następuje. Używałem pierwsze i j e ­
dynie prawdziwe Jana Huffa  piwo zd ro w ia  z  e k s t ra k tu  słodow ego, wraz 
z skutecznemi Jana Hoffa  cuk ie rkam i z e k s t r a k tu  słodow ego. Prawdziwe 
Jana llo ffa  w yroby powinno być dla ludzkości ogłuszane po wszystkich 
rogach ulic; gdyż na mojej doświadczyłem osobie, żo innych środków uży­
wałem bezskutecznie; zalecano mi nied iwno nawet podrobiony tak zwauy 
e k s t r a k t  s ło d o w j ,  który jednakże odrzucił . 111 (M 2 łat używam pierwszy, 
prawdziwy Jana Hoffa ekstrakt słodowy i Hoffa cukierki piersiowe z eks- 
tia k tu  słodowego p r  eciw moim cierpieniom phicowym  1 duszności, z takim  
skutkiem, ze obowiązany jestem  do wdzięczności. Trzymam teraz ciągła jako 
środek domowry tak piwo zdrowia Hoffa z ekstrak tu  słodowego, jakoteż 
iloff.i cukierki słodowe, 1 muszę otwarcie wyznać, ż: podobnie cierpiącym, 
którym poradziłem z poczucia lild/.koś.d zażywanie preparatów Hoffa z ek s­
traktu słodowego, to sumo mi potwierdzili. Po u-ierdzam wyżej powiedziane 
zgodnie z praw dą  przed Gagiem i świah m, polecając wszy stkim cierpiącym  
korzystania z leczniczrj skalecz.ości p ierw szych , prawdziwych Jana Hoffa 
preparatów słodowych, a niezawodnie znajdą w nieb pomoc dla zdrowia. 
To samo potwierdzę każdemu ustnie,

W i e d e ń ,  8 . stycznia 1878. Autoui W inuinger ,
właściciel domu, V. Ziegolofeuga3ue 9.

We Lwowie do nabycia w apt. Julcóha Boisera. Zygm. l iuckera , w 
handlu Karola jijfłlalianu, w cukierni dana Miilhya; (.). T. Winek li tra, łV. 
M ars/.alkiuff i c z a ; w Tarnawie u Liw.  Bank w Przemyślu u M. Krug, w 
Tarnopolu w apt. Fr. Jamrogiewicza i u spadkob ślórawotza; w Tarnowie 
W. Miildner, w StHuisławiiwie W. Waldek, A. Gryzieckiego handel korzenuy; 
w Urodach Br. Wit,,.sławskiego; w Drohobyczu 1,. Dobrzyuieoki apt. , i 
Jabłoński, kupiec

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0

W*'Śtricśc r a s -

Wody mineralne
■ ^ S r  n a d e s z ł y  j u z

z Frnnzenabadu, Bilinu, Kissingen, Marienbadu,
Karlsbadu, Ems, Szczawnicy

. J & 6

Selłers 
Żegiestowa

G iessh iib l,

do składu wód mineralnych aim 7

Piotra Miltolaseha we Lwowie
I n n e  w o d y  m in e r a ln e  n a d e jd ą  w p r z e c ią g u  2 —3 iy g o d n i .

Najlepsza infekcja
przeciw w y n lo ro w i, w y d zie lau iu  s ię  flegmy u m ężczyzu i k o b ie t , i 
c lm m icznym  k a ta ro m  p ę c h e rz a , bywa powszechnie używane we większych 
szpitalach Francji, Auglii i ł.elgii na doświadczeniach oparta , B e r g e r a  
s o l n e j a  l / i e g c l o w a .  Jes t  oua skuteczniejsza, silniej leczniczo (tziata- 

^  jąca jak  Matico, a o 3kroć tańsza od podobnych preparatów. C ena f laszk i  
W so lucjl z dziegciu B e rg e ra  wraz z przepisem użycia 60  ct. a. w. Praw- 

, dziwę do nabycia w wielu aptekach, szczególnie w następujących składacie 
JA we Lwowie w apt. P. Mikotascha, Z yg .  Huckera ; w Brodach u E. L iszki, w 

Suczawic u V. Karczewskiego.

MIGRENY I NEWRALGIE

GUARANA
G R U i  ł l l . T  e t  C l e ,  A p tek arz ; w  F a ry ta ,

ł« ta i ą tu w k  roipaszcaany w iy ta  wody oouknoM) f zMjty, doMatacanym }aat do 
aaBwnaoU natychmiast najsUnl4uago bola głowi 1 migreny I do wyleczenia rzotaew 
tnładkai btarunal Sprzedaje sta w pudelkach zawierających dwaaadde proszkAw.

Ina anUcniecia tazerstwa, tądac ualaiy aby każdy proank byt opatoiony pot 
f i r i m u l t  at L a n a .

m a uaUudaal* Uawych thtnM tw  I nadl*downiotwv żądać aby 
a ta l  kalera t a t a U t t a  Móaawnta do prawa s 26 LMopada I 
t yedpta WIUMAULT al COMP saujdawaly sią na jednaj atykaota.

Daatad m a ta  w gtowuydh aptekach w POLSCB i w AUSTRYI.

atempet rsąóewy bwa* 
tSTŁ, marka mkrywaa

N. B. 
najrychlej.

Listowne zlecenia załatwiaja powyższe składy z a  zaliczeniem
1905 1 6 -2 4, ................ g

2  Skład we Lwowie w
^ i W  Htauiuisławowie apt. F.H S 
\
S
s

aptekach pp. P, 
8 techera

Mikolasoha, Z. Ruokera J  i. Beiaera.

N a jw ię k s z y
SKŁAD

Bilardów
Około 100 bilardów rozmaitych 

iami itp. zawsze na składzie u
jatuuków z przyborami tj. kijami , ku-

20 17 2 -  2

C. k. uprzyw.
IX. Rossau,

0W&1ł/0 MhkkH ę
fabrykan ta bilardóJT i
rotben LOwengasse Nr. 5 i 7

kijów  wo W iedniu,
we własnym domu. I

Nowe zdania lekarzy znakomitych o

F ra n ciszk a  J ó z e fa  ,,w od zie  g o r zk ie j1
n z n a n e j  /.a n a j s k u t e c z n i e j s z ą  ze  w s z j s lk i e h  In n y c h .

W yższy lekarz sztabowy dr. A. llc in  w Lwowie. Przy dłuższem uży­
ciu nie odejmuje apetytu, nie pozostawia po sobie osłabienia kanału odebo- 
dowego i zaleca s ię  ta woda jako rozwaluiająca, rogutująca w ogóle i spe­
cjalnie w koprostasis i przeciw otyłości, lub też po dluższem pobycin * po- 
Wodu choroby w łóżku, dla przyspieszenia trawienia. Lwów 3. kwietnia 1879.

Pro/', dr. Bamberyer, Wiedefi. Jest jedną z najsilniejszych wód gorzkich, 
która nawet przy dłuźszem użyciu nie sprawi złych skutków.

l ‘rof. dr. Lcube, ErLcnyen. Działa pewnie i nic sprawia żadnych uciąż­
liwości. Nawet w wypadkach branych przeciw rozdrażnieniu kanału adchodo- 
wego, snrawia skuteczność bez bolu.

D yrektor c. k szpitala dr. Lorinser we W iedn iu , Wiedeń. Zasługuje 
mi polecanie z powodu swych własności przyjemnych, nawet w umiarkowa­
nych doz cli brana, nie pozostawiając żadnych złych skutków

(!. k zakład chorych Rudolfa we Wćeilńiul Sprawozdanie z r. 1878. 
Chory na organiczny btąd serca mężczyzna pijak przez miesiąc codziennie 
pół szk miki i czul się zdrowszym.

C. /■'. szjdtal pau szeihny we Wiedniu. V. oddz. i L. dr. II. Osiągnięto 
nadzwyczajną skuteczność w chorobach kataru żołądkowego i kanału obcho­
dowego, przeciw otyłości, w braku apetytu, nagromadzeniu krwi, hemoroi­
dach. w cierpieniach wątroby i chorobach kobiecych.

I>o nabycia we Lwowie u VViktera Goldbauma, Józ. Kleina, KleinmanD 
& Liebscliiitz, 8 t. Markiewicza, J. Piejiesa, tudzież we wszystkich aptekach i 
handlach wod mineralnych Broszury o źródle i t. p. u dyrekcji wysyłek w 
Budapeszcie. 2336 II  1—5

A I I H O  D L A  D A M  !
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Damy, że czyniąc zadość wielostronnym żądaniom, przybyliśmy do JLtrotcn M ioteł Z o r z a  ł. 2 fś, z wielkim wyborem najnowszych i najgustownicjszych

l*2i ryz kie* Ii. Rerliiiskiclt i Wiedeńskich wzorów konfekcji.
Najmodniejsze wełniane kostiumy do podrósy i przechadzki* również najwykwintniejsze toalety salonotce z materyj Jedwabnych9 aksamitnych i z brokatu, 
dniej mantyle, zaklęty, paletoty* rotundy* ptaszese  waterprooff, niemniej najobfitszy zbiór wzorów tnaterjl wełnianych* Jedwabnych z brokatu  i innych 
tkanin wszelkiego rodzaju, polecamy łaskawym oględzinom P. T. Publiczności z zapewnieniem, że wszelkie zamówienia uskuteczniamy w znanym zaszczytnio od lat 20 handlu naszym, jak najdokładniej i najsumienniej. 

Z uszanowaniem 
J ó z e f  I ł  In U  i S p ó łk a  w e  W ie d n iu  „zum Sch warzeń llcrg“ Grabeu, Spiegelgasse.
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman, Odpowieazialny redaktor Jan Dobrzdink!, Z diukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skeria.


